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(Burdy gradeckie z d. 27. i 28. kwietnia. — 

Z sejmów. — Potulna prośba ewangelików do mi
nisterstwa pruskiego. -— Wniosek posłów polskich 
w sejmie pruskim. — Sentymentalizm liberałów 
praskich. — Odpowiedź na interpelację. — Zmiana 
francuskiego personalu dyplomatycznego. — Sejmik 
relacyjny w Osiu w powiecie świeckim. — Zebranie 
delegatów centralnego Towarzystwa agronomicznego 
w Poznaniu. — Rozruchy robotnicze w carstwie 
moskiewskim. — śmierć Mobameta Mat Nias w Pe- 
tersbnrgu.)

Na jeden milion wojska prusko-niemieckie- 
go, które zalało Francję w r. 1870-1, znajdo 
wała się piąta część, tj. 50.000 samych akade
mików, tj. kwiatu inteligencji, — i temu to fak
towi niestety, przypisują badacze nietylko fran- 
cuzcy, ale mianowicie bezstronni angielscy, a 
nawet niemieccy, że owe rozboje, kradzieże, 
morderstwa, ową brutalność prawie kauibalską, 
z jaką Pruso-Niemcy prowadzili wojnę, ku wie
kuistej hańbie wieku 19. Bnrszowskie życie ua 
uniwersytetach pochłaniało i pochłania wszyst
kie świeże i szlachetne siły i popędy n mło
dzieży niemieckiej; wyssana na ciele i umyśle 
pijaństwem systematyczuem, burdami ulicznemi 
i bijatykami, staje sią ona w późniejszem życiu 
takimi właśnie, z człowieczeństwa i wszelkiej 
szlachetności obranymi urzędnikami, żołnierza
mi, obywatelami, jakich pragnie krzyżacka po
lityka Hohenzollernów. Na niemieckich akade
miach Austrji n iebyło  tego do niedawna; życie 
bnrszowskie zagnieździło się na nich w calem 
znaczenia dopiero od czasów „liberalnej11 czy 
schmerlingowskiej, a . per fa s  et nefas forytowa- 
nem jes t od r. 1866, a zwłaszcza od r. 1870. 
Pogaństwo pruskie, bałwochwalstwo dla Bis 
marka, zastąpiło naukę i wszelkie ideały mło
dości, a tłum profesorów z „Reichu11 podsycał 
wszelkiemi możliwemi i niemożliwemi ale tole- 
rowanemi przez rząd środkami, te okropne ten
dencje, Niedawno temu jedno z ultracentralisty- 
cznych, ale austrjackie pismo wiedeńskie, prze
chodząc nazwy rozmaitych klubów burszow- 
skich we Wiedniu, Pradze, Gracu, załamywało 
ręce, że ani jeden z tych klubów nie mieni się 
auatrjackim, że owszem wszelkie odznaki bnr
szowskie na czapkach, wstążkach itp. są czy
sto praskie, a jeszcze w nalepszym razie wiel- 
ko-niemieckie, i taki też duch między niemi pa
nuje- Moglibyśmy o tej rzeczy mnóstwo podać 
szczegółów ciekawych, ale nie tutaj miejsce po 
temu. Szkaradnemu marnowaniu czasu na najo
brzydliwszych zdrożnościach, starał się minister 
Strem&yer zapobiedz znanem rozporządzeniem, 
aby dopilnowano uczęszczania studentów na wy
kłady, i aby teoretyczne egzamina państwowe 
były istotnie egzaminami. Wiadomo, że we Wie
dniu profesorowie i sam rektor publicznie wraz 
z studentami znieważyli za to ministra. Ale na 
szerzenie się dżumy pruskiej między młodzieżą, 
która ma już w niedługim czasie dzierżyć 
władzę w urzędach i oświatę w szkołach Au
strji, minister nie umiał znaleźć sposobu. Zdaje 
się jednak, że wypadki gradeckie zmuszą rząd 
do obmyślenia i na to sposobu.

Dou Alfons jest szwagrem arcyks. Karola 
Ludwika, i jest nadzwyczaj mile widzianym n

całej rodziny cesarskiej; jest członkiem staro
żytnej rodziny monarszej; zniewaga przeto, ja
ką ponieść był zmuszonym, nie może przeminąć 
bez rozgłosu w sferze najwyższej, mimo że 
Wii m r Ztg. i Wiener Abp. ani słowem o tein 
nie wspominają. A zachodzi w tern jeszcze je 
dna, najważniejsza okoliczność. Po bitwie pod 
Kuensą Don Altons opuścił Hiszpanię z swoją 
żoną, Donną Blanką, która dzieliła z mężem 
wszystkie trudy kampanii karlistowskiej, mało 
brał udział w wojnie, a następnie porzucił sze 
regi Don Karlosa i wyjechał. Bitwa owa zaszła 
jeszcze za rządów Serrana; ani w urzędowych 
ani w prywatnych sprawozdaniach z tej bitwy 
nie zarzucali przeciwnicy karlislów Don Alfon
sowi czynów, któreby wychodziły poza zwyczaj 
obu stron w tej wojnie. Nic też o takich czy 
nach nie opowiadano, gdy syn Izabelli, Alfons, 
objął rządy w Madrycie. Dopiero z Berlina za
żądano od króla Alfonsa, aby ścigał Don Al
fonsa jako pospolitego mordercę, podpalacza i 
rozbójnika w bitwie pod Kuensą; opieiał się 
król młody, ale w końcu usłuchał, gdy mu z 
Berlina sformatowany list gończy przysłano; 
wydał ten list gończy bez śledztwa, bez prze
słuchania świadków. W szystkie rządy odrzucił 
z pogardą ten list gończy; ogłosił go jedynie 
rząd niemiecki! A rząd ten prześladował Don 
Alfonsa jedynie z powodu, że to katolik i legi- 
tymista. Jedynie też pisma i stery austrjackie, 
Bismarkowi ślepo się powodujące, podżegały lud 
przeciw Don Alfonsowi, gdy przybył do Wie
dnia, i następnie, jak przed wojną karlistowską, 
osiadł w Gracu w swojej willi, zwanej „willa 
Alfons11. Napaść zatem na niego studentów gra- 
deckich uwydatnia wpływ rządu berlińskiego, 
wpływ antiaustrjack i, i jest tern jaskrawszą, że 
ua gościu i powinowatym domu cesarskiego po
pełnioną; nosi przeto znamiona polityczne, a 
nietylko okolicznościowe.

Można ubolewać nad wojną kailistowską 
ale pamiętać należy, że w ten sam sposób, po
niekąd okrutny, jak karliśei, prowadzi ją  i 
strona przeciwna, i w niemniej okrutny sposób 
prowadzili wojnę Prusacy we F ra n c ji; dalej, 
że kilka piowincyi hiszpańskich stoi duszą i 
ciałem przy karlizmie, i to już od lat kilku
dziesięciu ; że są to te właśnie prowincje, z 
których wyszło niegdyś wyzwolenie Hiszpanii 
od panowania Maurów, które tak bohaterski 
opór stawiały najazdowi Napoleona I. Jest to 
nietylko zasada z łaski Bożej, ale i najjaśniej 
sza wola ludu, na której opiera się Dou Kar- 
los. Można go nienawidzić z zasad osobistych 
i okolicznościowych, ale z zasad ogólnych cenić 
go nie można niżej jak Castellara, jak Serranę, 
jak syna Izabelli. Za granicą Hiszpanii mogą 
przeto legitymiści uwielbiać Don Alfonsa, resz
ta zaś ma tylko prawo być kn niemu obojętną. 
Nawet Frmdbl. wywodzi, że prawo gościnności 
politycznej powinno być wszędzie szanowa- 
uem. Anglia przyjęła zarówno burbonistów jak 
później orleanistów, republikanów francuzkich, 
jak później bouapartystów, a nawet petrolerów 
komuny paryzkiej. Francja przyjęła w Algierji 
komunistów hiszpańskich. Anglia przebaczyła 
Palmerstouowi poczęcie wojny na własną rękę, 
ale gdy chciał naruszyć prawo gościnności po
litycznej. zaraz go obaliła, mimo że był to mi-

nister najpopularniejszy. „Burdy gradeckie, do
daje Frmdbl.. dowodzą bardzo mało „Gesinnung- 
stiichtigkeit11, ale tern więcej zamiłowania w 
skandalu a jeszcze więcej dzikości uczucia.11

Frmdbl. ma słuszność, ale przepomina, że 
jest to tylko skutek systemu, jaki obecnie pa
nuje w Austrji; inaczej ta  gaągreua moralna 
nie byłaby z Prus tak mocno ąię zagnieździła 
między austrjacką młodzieżą uniwersytecką ; i 
przepomina zarazem Frmdbl.( ze kto popierał 
znane postępowanie przeciw spokojnym wy
chodźcom polśKim w Austrji, przeciw czysto- 
humanitarnemu Towarzystwu Opieki narodowej, 
niema prawa stawać w obronie gościnności po
litycznej dla wychodźcy hiszpańskiego. W spra 
wie naszych wychodźców mogło postępowanie 
rządu być legalnem ; ale dzienniki liberalne 
powinny trzymać się zasad humanizmu polity
cznego.

Szczegóły, jakie już nadeszły o b u r d a c h  
studentów gradeckich, są okropne. Pomijamy co 
donosi Taterland, a trzymamy *ię opisów dzien
ników centralistycznych. Według nich, już w 
kościele katedralnym na zamku podczas nabo
żeństwa d. 27. rano stuaenci Łajgrawali się ge
stami i słowami, popychaniem', i stukaniem z 
Don Alfonsa i jego żony; i pod kościołem u- 
stawione były czaty, aby donieść na niedaleką 
wszechnicę, kiedy wyjdzie Don Alfons. Po na
bożeństwie, tłum studentów i pospólstwa oto
czył go, w ołając: Precz z brygantem, podpa
laczem itd.! Niech żyje republika! A gdy stan
gret księcia chciał podjechać powozem, studen
ci wskoczyli na kozioł, i nie dopuścili. Całe 
pór godziny trw ała ta scena, i pod biórem sa
mego namiestnika. Odcięty od powozu Dou A l
fons, uśmiechał się śród tych wywoływań i pie
kielnej kociej muzyki, kłaniał się kapeluszem, 
a Donna Blanka chusteczką powiewała, póki 
sił starczyło bezbronne; kobiecje, która nieraz 
jeździła w gradzie kul republikanów hiszpań
skich. Nareszcie przybyła policja, i Don Alfons 
z omdlałą żoną mógł odejść śród wywoływań i 
kociej muzyki. Odparci studenci gwiżdżąc u- 
dali się na wszechnicę, za nimi policja, ale 
dziekan Wydziału filozoficznego, Ettingshausen, 
oświadczył, że wszechnica jest nietykalną dla 
policji.

Od tygodnia robili studenci przygotowania; 
d 27. dał ks. Hebeustreit znać z kościoła co 
się gotuje — a jednak władza nie zapobiegła! 
Tylko po burdzie z d. 27. namiestnik udał się 
do profesora Schmidta, prusoflla, aby w Tages- 
post upomniał do zaniechania napaści na szwa
gra cesarza. Schmidt przyrjsąkł, — ale co się 
dalej stało ?

Wieczorem d 27 zebnp się tłum studen
tów i nraego motłochu, T>r*eszło 1000 ludzi i 
udało się ku willi Don Alfonsa. Rektor upomi
nał, ale napróźno. Trum wołając: „Herszt zbój
ców, palacz !“ dążył ku willi i chciał do niej 
wtargnąć, ale policja zastapiła drogę, i udało 
się Ettingshausenowi tłum nawrócić. Policja ka 
zała rozejść się, ale tłnm ściśniętą kolumną, z 
Ettingshausenem na czele, maszerował do mia
sta, gdy nagle ozwały się głosy, aby wrócić do 
willi. Policja uwięziła przeto dwóch studentów; 
wszczął się rozruch ; komisarz zaw ołał: „Ro-
zejdźcie się albo będzie nieszczęście!11 Nastą-

pila chwila groźna, ale na zaklinanie Ettings- 
hausena, tłum odprowadził więźniów na ratusz, 
bez dalszych wybryków.

Nazajutrz d. 28. rauo, jak donosi Deutsche 
Ztg , znowu Dou Karlos pojechał do katedry i 
wywołał (!) nowe burdy. Ponowiły się wczo
rajsze wołania. W katedrze zadano Dou Kar- 
losowi kilka uderzeń laskami i pięściami, ska
leczono także jednego komisarza policji, poczem 
wyszedł książę z kościoła i odjechał kłaniając się 
jak wczoraj, a Donna Blanca chusteczką powie
wając. Tymczasem policja z najeżouemi bagneta 
mi napędziła studentów do wszechnicy, zkąd 
ją  jednak studenci wyparowali i obsadzili okna, 
na plac katedralny wychodzące. Aresztowano 
znown kilku studentów. Burmistrz ndał się do 
Don Alfonsa, z prośbą, aby przez niejaki czas 
nie jeździł do katedry, na co książę przyzwolił. 
Na to doniesienie burmistrza, studenci przyrze
kli, że zaniechają demonstracyj, tudzież petycji 
do Rady miejskiej o wydalenie Don Alfonsa, 
po wywodzie burmistrza, że to jest niemożliwe. 
Cóż się jednak dzieje?...

Wieczór d. 28. pojawiły się znown tłumy 
pod willą Don Alfonsa. Zastąpili drogę huzary, 
ale nic mp w skórali; owszem kilku huzarów 
kamieniami poraniono a jednemu nogę zgrucho- 
tano. Dopiero gdy nadciągnął batalion piecho
ty, wojsko zaatakow ało; wielu aresztowano i 
poraniono. Dopiero około północy nastąpił 
pokój.

Deutsche Ztg. i Nowa Presse zwalają całą 
winę na Don Alfonsa i jego żonę, a to z powo
du, że się kłaniali i uśmiechali! A Deutsche 
Ztg. wprost powiada: „Rektor i profesorowie 
trzymają ze studentami.11

S e j m sziązki uchwalił d. 28. prosić c e 
s a r z a ,  aby jadąc do Galicji, zabawił także 
na S z l ą z k u ,  w r a z  z c e s a r z o w ą .

Jak sejm morawski, tak i sziązki uchwa
lił wezwać rząd, aby przy odnawianiu trakta
tów handlowych, trzymał się umiarkowanej po 
lityki ochronnej a nie wolno-handlowej. Takie 
samo wezwame ma wyjść od sejmu pragekiego.

Sejm styryjski ma być w poniedziałek zam
kniętym. •

Bardzo ciekawy pojawił się dokument w 
Nordd. Allg. Ztg., w którym lutry złożyli świe
tne świadectwo wyższości kościołowi katolic
kiemu i — dowody serwilizmu własnego dla 
rządu. Dokumentem t/m  jest p r o ś b a  naczel
nej R a d y  k o ś c i e l n e j  e w a n g i e l i c k i e j  
w Berlinie, do ministerstwa wyznań, żądająca 
ojcowskiego, uspokajającego zapewnienia w tern 
że przez wykreślenie artykułów 16, 16 i 18 
konstytucji nić się złego nie stanie kościołowi 
ewangielickiemt. Ubołowając nad formą, w ja 
aiej ta zmiana Jteontytucji nastąpiła. Rada wy
kazuj e wielką różnicę w położeniu obu kościo
łów, na niekorzyść ewangielickiego. Kościół ka- 
tolicai — powiada prośba — opiera się na wyż
szej boskiej podstawie, której konstytucja pań 
stwows. naruszyć nie jest w stanie; kościół ten 
może do ostateczności posunąć opozycję swoją 
i jak najdalej negować prawa państwa, i pozo
stanie zawsze na własnej podstawie. Co innego 
z kościołem ewaugielickim; i jego podstawa i 
źródło spoczywa w organizacji państwa, z wy- 
kreśleniem artykułu 15. traci on tę podstawę.

jaką mu dawało uznanie przez państwo jego 
niezawisłości. Powiedziawszy tyle prawdy szcze- 
rej, cóż dalej żąda Rada ? Oto, ponieważ ze 
zniknięciem trzech paragrafów konstyt i cji, po
wstała obawa w sercach protestanckich , prosi 
więc, aby ministerstwo raczyło tę obawę ukoić 
deklaracją ministerjalną.

Na to odpowiedział Dr. Falk żądaną dekla
rację, w której powołuje się na motyw a usta
wy, zmieniającej konstytucją i zapewnia, że ko
ściołowi ewangielickiemu nic się złego nie sta
nie, bo ustawa miała tylko na widoku kościół 
katolicki; a stanowisko prawne ewangielików 
nie opierało się na §. 15. konstytucji, jeno na 
specjalnych ustawach. Taka obustronna otwar
tość dosadnie maluje dzisiejsze stanowisko rzą
du pruskiego, oraz znpełuy brak samodzielności 
w kościele Lutra.

Na posiedzeniu sejmu pruskiego w d. 27.
b. m. p o s ł o w i e  p o l s c y  z ł o ż y l i  do laski 
marszałkowskiej następujący w n i o s e k  (na
zwany wnioskiem Ł y s k o w s k i e g o ,  gdyż on 
go pierwszy podpisał): „Zawezwać rząd kró
lewski, aby zniósł rozporządzenia szkolne lat 
ostatnich, które tak dla szkoły ludowej jak  i 
dla wyższych zakłaaów szkolnych, !język nie
miecki jako wykładowy od najniższej klasy za
prowadzają — a natomiast wydał rozporządze
nia szkolne, na mocy których język macierzyń
ski stałby się językiem wykładowym w po
czątkach nauki.u

Bardzo ciekawiśmy przyszłych rozpraw nad 
tym wnioskiem ze strony bismarkowsczyków, a 
to dla tego, że w ostatnich czasach dostrzegliś
my w nich pewną dozę sentymentalizmu, z ja
kim usiłują traktować sprawy swoich przeciw
ników. W ostatnich dniach paru, gdzieś zgubili 
oni właściwą im bezwzględność cyniczią, a na
tomiast przemawiają tak, jakby chcieli przeko
nać wszystkich, że radziby wiele ustępstw  po
czynić domaganiom się przeciwników, ale nie 
mogą, żałują bardzo , ale nie mogą. Ten ma
newr najdowodniej wykazał się na posiedzeniu 
peniedziałkowem, kiedy obradowano nad dal
szemu paragrafami (począwszy od §. 5.) projektn 
o administracji majątków kościelnych. Liberały 
raczyli polemizować przedmiotowo i przekony
wać centrnm, iż życzą bardzo spokoju w spo
łeczeństwie niemieckiem, aministerjalny dyrektor 
Forster posunął się tak daleko, iż z radością 
objawił zgodność rządu z zapatrywaniem kato
lickiego posła Witidthorsta, co do aąchowania 
proboszczowi stałego prezesostwa w kościelnej 
Radzie gminnej, w sprawach zarządu m ająt
kiem kościelnym. Deputowani centram wdawali 
się w najdrobniejsze szczegóły rozpraw przy 
każdym paragrafie, potrzeba było na to flegma
tycznej natury niemieckiej, aby będąc z góry 
przeświadczonym o bezskuteczności polemiki, 
prowadzić takową skrupulatnie, we wszystkich 
drobiazgowych szczegółach. We wtorek przy
jęto cały projekt znaczną większością; przeciw' 
niemu głosowali Polacy i centrum.

We środę odpowiedział minister sprawie
dliwości, Leouhard, na interpelację W indkorsta, 
co do z ł e g o  t r a k t o w a n i a  w i ę ź n i ó w  
p o l i t y c z n y c h .  Do wiadomości ministra nie 
doszło nic o jakichkolwiek w tym względzie 
nadużyciach, jeśli więo były, to policzyć je na-

P a r i s i a n a.
XI.

(Ludzkie zdobycze i lndzka niepoprawność ; — 
postęp ludzki bożej ręki dziełem; — gdzie nasze 
granice? — granice atmosferycznego ciążenia; — 
wpływ tego ciążenia na organizm ludzki ; — wpływ 
wilgoci na ciepło słonecznych promieni; — wpływ 
ciepła na gaz ; —  prawdopodobne przyczyny wy
padku w balonie Le Zenith; narodowe zasługi).

W łaściwością ludzkościowego postępu jest, 
że wszelką zdobycz, w jakimkolwiek ona za
chodzi kierunku, człowiek musi zaznaczyć krwią 
własną, poświęceniem, ofiarą, męczeństwem. — 
Lecz tak  wrodzoną ludzkiej naturze jest ta żą
dza zdobyczy, że wrszelkie niepowodzenia, wszel
kie bezowocne wysilenia, wszelkie jałowe ofiary, 
wacełkie bezskuteczne męczeństwa - -  miasto 
studzić ten zapał, miasto powstrzymywać sza 
leńców — zaostrzają żądzę, rozżarzają zapały 
i jak  ż kości jednych powstają mściciele, tak 
samii krew innych jest tylko zasiewem naśla
dowców. — Zaledwie dni parę upłynęło jak 
telegramy powiadomiły o tragicznem rozwiąza
niu ostatniej podróży balonowej, a dowiadujemy 
się, że do stowarzyszenia francuskich aeronau- 
tów i paryskiej Akademji umiejętności zgłosiło 
się ju t kilku ochotników, proszących o pierw
szeństwo w przyjęciu udziału w nowej podróży, 
jaką  ma przedsiębrać wkrótce, cudownie prawie 
ocalały, a śmiercią towarzyszy nieodstraszony 
i mezłomany p. Gaston Tissandier.

Bmiałosć taka dla wielu może się wydać 
wyzwaniem do boju samego Boga, rękawicą, 
rzuconą naturze, a kto wie czy z niektórych 
każalnic nie podniosą się głosy, które korzy
stać będą z niepowodzenia, aby potępić tę żądzę 
wiedzy, tak przeciwną interesom kast, na prze
sądach i ciemnocie gruntujących swoje pano
wanie. — Lecz ta sama żądza wiedzy czyż nie 
jes t dziełem Boga? a dzieło boże czyż może 
być bezcelowem ? a Bogu czyż nie przypisują 
słów : „a w pocie czoła pracować będziesz!11— 
Pracujmy więc, bez wypoczynku i bez zniechę
cenia; — nie traćmy nawet czasu na ocieranie 
potu z tego czoła, w którem myśl boża jaśnieje; 
skoro nam oddano świat, ziemię, skoro nad ni
mi panować nam kazano — to zapanujmy. — 
Ujarzmiliśmy ziem ię; siatką telegrafów doko- 
łasmy ją  opletli, porysowaliśmy ją  szynami że
laznych kolei;— oceany to dziś nasze gościńce, 
mniej trudne do przebycia aniżeli niegdyś rzeki 
nasze trudnemi były: tutaj, jak w Suez, zmu
szamy ziemię do otwarcia się dla połączenia 
dwóch oceanów; tam — j ak między Anglją i 
Francją, jak  u Gibraltaru, niezadługo szyny ko
lejowe pod dnem morskiem ułożymy; gdzie in
dziej jeszcze, w Saharze, morze spiekłych pia
sków na dobroczynny ocean zamienimy. Czyliż 
jedno tylko powietrze potęgi naszej nie uzna i 
więzów naszych nie zniesie?

Natura odmówiła nam skrzydeł, jakby zmu
szając nas do nieopuszczania poziomów; — lecz 
taż sama natura dała nam żądzę wynies.enia 
się nad ten poziom, więc logicznie dać też mu
siała środki do wzlatania. Znaleźliśmy lotne 
ciała, które ująć umieliśmy, a które wzlecieć 
nam pozwoliły- Wzlecieć — jak wysoko? czy 
tylko tam, gdzie ziemię naszą otacza powłoka 
atmosferyczna? a tam, za tą powłoką, wznieść 
się czy nie potrafimy? A cóż jest, tam, za tą 
powłoką? — próżnia! — co to jest próżnia?

Rozum ludzki, to ów Tomaszowy palec; — 
czego nie dotknie, temu « priori nie uwierzy; 
ztąd ów pewnik dziś w wątpliwość podany 
„natura próżni nie znosi!11 — Tak, natura nie 
znosi próżni, ale natura samej ty ’ko ziemi, oto
czonej atmosferą, która dzięki swemu ciążeniu 
kn ziemł, natychmiastowo każdą próżnię zapeł
nia. Lecz tam, gdzie już niema atmosfery, po 
nad tą  atmosferą, która ciąży tylko do ziemi, 
tam czyż niema próżni? a jeśli jej niema, co to 
jest? A faktem jest, że w przestrzeni jes t linia, 
która dla atmosfery ziemi jest ostatnią granicą. 
Przy pomocy barometru obliczono, iż każda 
ludzka istota dźwiga na sobie kolumnę atmos
feryczną, ważącą 15.500 kilogramów, a podno
szącą kolumnę merkurjuszu w barometrze do 
średniej wysokości 0.760 m., 76 centymetrów.

Pierwsi podróżnicy, wspinający się po gó
rach, sprawdzili, że w miarę większej wysoico 
ści ciążenie tej atmosfery się zmniejsza; na 
wysokości 2.600 metrów atmosfera traci już ■/1 
swego ciążenia, którą człowiek zostawia pod 
sobą; kolumna atmosferyczna, jaką ma nad sobą 
w wysokości 5.500 metrów, waży już tylko po
łowę, 7.750 kilogramów, barometr opada do
0.380 m.; wyżej jeszcze, w wysokości 9.500 m.; 
atmosfera traci 3/t swej wagi; więc punkt być 
musi, w którym ostatnia ’/« część atmosferycz
nej kolumny pozostanie u spodu? Gdzież jest 
ten punkt i co jest po za nim? czy próżnia ?— 
czy tylko granica ciążenia do ziemi.

Rozum uasz, Tomszjwski niedowiarek, do
póki tej granicy palcem swoim nie dotknie, 
dopóty hypotezami zadośćuczynić sobie samemu 
niezdolny. Lecz, czy mu dano znaieść środki, 
któreby mu pozwoliły bezkarnie przekroczyć 
tę gianicę? Jeżeli człowiek-dziecko, niezdolne 
podźwignąć ręką przykrywającej go leciuchnej 
pieluszki, tak swobodnie poruszać się może pod 
ciężarem tej 15.500 kilogramowej atmosferycz
nej kolnmny, to z tej to jedynie pochodzi przy
czyny, że wewnętrzny jego organizm, krew w 
swojem krążeniu, powietrze znajdujące się w 
płucach, gazy, wypełniające go wewnętrznie, 
na to zewnętrzne ciążenie atmosfery odpowia
dają wewnętrznem i ku zewnątrz parciem, u- 
trzymującem w równowadze oba ciążące na 
siebie parcia.

Widoczna przeto, iż w miarę jak człowiek 
unosi się nad średni poziom ziemi, raczej przeto 
nad poziom morza, przez zmniejszenie atmosfe

rycznego ciążenia, równowaga tych dwóch parć 
u sta je ; parcie wewnętrzne w organizmie czło 
wieka, nie spotykając dostatecznego oporu w 
atmosferze, powoduje tendencję tego organizmu 
do wydęcia człowieka na balon. W rozlicznych 
podróżach napowietrznych zaznaczono, że jnż 
ua wysokości 4.000 metrów w uszach doznaje 
się szumu, i krew zaczerwienia oczy; w 5.000 
metrów ręce sinieją, w 6.000 twarz jest czer
wona i jak opuchła, a w miarę podnoszenia się 
dalej sinieje; głowa zaczyna ciążyć, w żołądku 
odczuwa się próżuię, serce bić przestaje i na
stępuje omdlenie. Z doświadczeń, jakie przed o- 
statnią swoją podróżą czynili Siye! i Croce-Spi- 
nelli, poddawszy się, w umyślnem po temu la- 
boratorjum, stopniowemu zmniejszaniu atmosfe
rycznego ciążenia, pokazało się, iż te sympto 
my chwilowo przynajmniej ustępują, kiedy czło
wiek posiada pod ręką zapas tlenu, którym o- 
detchnąć może; pod wpływem takiego sztuczne
go oddychania symptomy te ustępują, lecz po
zostaje pytanie, czy tak sztucznie człowiek od
dychać zawsze może ?

Podobno że n ie ! Glaisher, który już w r. 
1862 wyniósł się był do 8.000 metrów, zazna
czył, iż w miarę jak następuje to omdlenie, wy
nikające z tego rozdęcia krwi i anemii mózgu, 
poprzedzającej tylko stopniową apopleksją, czło
wiek, nie tracąc przytomności umysłu, utracił 
już wolę, raczej moc używania stosownie do 
swej woli naturalnych swoich organów, i pozo 
staje jak paraliżem dotknięty, w znpetnem ubez 
władnieniu. W takim stanie, przyrząd do sztu
cznego oddychania już staje się bezpotrzebnym; 
jedyuy ratunek, to opadnięcie balonu, które na
leży wywołać wypuszczeniem części gazu, jaki 
go napełnia. Lecz ręka ubezwładuiona nie się 
gnie już po linę, aby otworzyć klapkę, którą 
gaz ma uchodzić, a nadto, to ujście gaztt nie 
natychmiastowo sprawia opadnięcie balonu.

Zanważano w istocie, iż w miarę wysoko
ści, powietrze, otaczające ziemię, traci wilgoć i 
wysusza się, a w mjarę jak ilość wilgoci, za
wartej w powietrzu, zmniejsza się, wzrasta prze
nikliwość tego powietrza dla promienia słone
cznego, który z wzrastającą siłą ogrzewa przed
miot, na jaki jest bezpośrednio skierowany. Je 
żeli na powierzchni ziemi różnica w termome
trze wystawionym bezpośrednio na działanie 
słońca, a innym termometrem ustawionym w 
cieniu, nie przechodzi kilku stopni, pochodzi to 
z wilgoci, która ciepło w sobie zatrzymuje, a 
mniej przenikliwą będąc dla promienia słone
cznego, zmniejsza bezpośrednie działanie jego 
ciepła.

Lecz gdy, w miarę wysokości, wilgoci w 
powietrzu zabraknie, to potęga ciepła słone
cznego promienia wzrasta, i różnica termome
tru, wystawionego na działanie słońca, a ter
mometru, spoczywającego w cieniu, na dnie na- 
celli, także się podnosi. P. Flammarion w po
dróży, jaką dokonał lt). czerwca 1862 roku, na

wysokości 3.300 metrów zaznaczył tę różnicę 
w 15°; w inuej podróży, a w wysokości 4.150 
metrów, różnica ta  doszła 20° — tak, iż guy 
termometr, spoczywający u jego nóg, znaczył 
— 9° 5’, to drugi termometr, znajdujący się o- 
koło jego głowy, znaczył -f- 10° 5’. Zapisuję 
tylko konieczność tego oddziałania różnicy cie
pła w głowie i u nóg aerouautów, na usposo
bienie ich organizmów do szybszego napływu 
krwi, który i tak już zmniejszeniem atmosfery
cznego ciążenia wywołany, na pewną śmierć ich 
naraża a powracam do opadania balonu.

Kiapka, za pomocą której otwieru się uj
ście dla gazu, jest tak urządzoną, te  za jedno 
razowem sza-pnięciem linki, tylko pewna część 
np, 10 metrów sześciennych gazu ujść może. 
Nadto w miarę, jak balon się podnosi, promień 
słoneczny, działając nań bezpośrednio, silniej 
ogrzewa gaz, i pednosi w nim własność rozsze- 
nia się, rozdęcia. Kiedy aeronauta, pragnąc po
wrócić do ziemi, otworzy ujście dla gazu, to po
zostały gaz, rozszerzając się, natychmiastowo 
balon wypełnia, i balon podnosić się nie prze
staje. Zapędziwszy się raz wyżej, niż tego 
chciał p. Flaumarion. był zmuszony kilkakroć 
dla gazu otwierać ujście, i dopiero, gdy utracił 
przeszło 100 metrów sześciennych tego gazu, 
dopiero wówczas, i po pewnem jeszcze podnie
sieniu się, balon opadać zaczął; wprawdzie 
wówczas opadanie staje się coraz szybszem, 
tak, iż aeronauta zmuszony jest pozbyć się wor 
ków z piaskiem, aby znów przeciw gwałtowno
ści tego opadania oddziałać.

Na tych danych oprzeć można wytłumacze
nie wypadku, jaki miał miejsce w ostatniej po
dróży. Kiedy balon szybko wznosić się zaczął, 
a otaczające aerouautów powietrze rzednąć, 
płucom jnż niewystarczało — sięgnęli oni po 
kauczukowe rurki, za pomocą których oddy
chać zaczęli tlenem. — Przez pewien czas mo
gli przeto uniknąć uduszenia z braku odpowie
dniego do oddychania powietrza — ale balon 
wznosić się nie przestał, i niebezpieczeństwo 
drugie srodzej im zagroziło, z braku atmosfe 
rycznego ciążenia, wywołującego napływ krwi 
Wówczas to po raz pierwszy zemdlał Tissan
dier, któ^y przypomina sobie iż przed tern om
dleniem widział Siyela, szarpiącego linę od 
klapki, dla upuszczenia gazu z balonu. Prawdo
podobnie Sivel i Spiuelli, wystraszeni omdle
niem Tissandiera i pragnąc wywołać szybide 
opadnięcie balonu, wypuścili dużo gazu, bo gdy 
Tissandier przytomność odzyskał i zaznaczył 
iż się znajdowali w wysokości 8.000 metrów, 
balon spadał z tak gwałtowną szybkością, iż 
obawiając się innego niebezpieczeństwa, Spinelli 
pozbywał się piasku i może w obawie opóźnie
nia, może w pospiechu wyrzucił aspiratoi, w a
żący 40 kilogramów. Wówczas to balon pow
tórnie wznosić się zaczął, pod wpływem zaś 
słońca rozdymający się gaz, coraz silnej wypeł
niał balon, który mógł znów się podnieść z tak

gwałtowną szybkością, że już ani Sibel ani 
Spinelli nie podołali pochwycić kauczukowych 
rurek od rezerwoaru tlenu, a ubezwładnieniem 
dotknięci, gazu już upuścić aie mogli, — a 
choćby nawet gaz ten upuścić znewfi zdołali, 
to balon mógł się podnosić jeszcze przez pe
wien czas dość długi, a ich omdlenie śm ier
cią się zakończyć.

Dla czego z tego powtórnego wyniesienia 
ocalał tyko jeden Tissandier'? Być może, iż 
słabsza stosunkowo konstytucja jes t wytrzymal
szą na zmuiejszenie atmosferyóznego ciążenia, 
napływ krwi może nie być tak silnym , tak 
gwałtownym jak w konstytucjach silniejszych; 
nadto, co może najważniejsza , Tissandier po
dróżował na czczo, gdy tymczasem Sivel i Spi
uelli przed zajęciem miejsca w balonie śniadali, 
a znanem jest niebezpieczeństwo zmiany ze
wnętrznego ciążenia w chwilach trawienia, jak 
to ma miejsce np. w wodnych kąpielach.

Cokolwiek bądź, w paryskiej akademii umie
jętności zapisano dwa te nazwiska, jako „wa- 
leczników, którzy^ma polfi eSaWy polegli11 — a 
p. Fremy, prezydent tej akademii wyraził się o 
nich, iż „nie bez pewnego poczucia narodowej 
dumy, oświadcza imieniem abademii, że Sivel i 
Croce-Spinelli są zapisani w poczet męczenni
ków wiedzy."

Zarzucono im już wprawdzie, że cała ich 
wyprawa była szaleństwem, że narazili się ua 
śmierć pewną, a dla wiedzy żadnego nie przy
nieśli pożytku. — Sziaohetne to szaleństwo, 
które naraża się na śmierć, po dokonanem fak
cie za pewną uznaną. Lecz Indzie ci, dla do
pięcia swego celu zużyli wszystkie środki jakie 
im wiedza w ręce złożyła — czy ich wina, że 
środki te okazały się niewystarczającemi ? — 
Śmierć ich, jak ich szaleństwo, jak wiele i na 
szych narodowych faktów, dzisiaj szaleństwem 
zwanych, nie przebrzmią bez pożytku, jeżeli 
spowodują wypracowanie nowych, skuteczniej 
szych środków, do dopięcia zawsze niezmien
nego celu. Pracujmy więc, pracujmy bez zuie 
chęcenia i bez wypoczynku — nie tracąc czasu 
na ocieranie potu z tego czoła, na którem ja ś 
nieje myśl boża — sięgajmy wszędzie, dotknij 
my wszystkiego, łammy się rozumem i sercem 
i duszą ze wszystkiemi potęgami, stającemi w 
poprzek dróg naszych. Zdanie p. Fremy nie 
jest czczym frazesem; Francuzi z narodową du 
mą wspominać mogą imiona tych dwóch m ło
dych uczonych, którzy „na polu sławy polegli." 
Ojczyźuie służyć można we wszelkim kierunku, 
a zawsze zaszczytnie: — któż dzisiaj by się 
spierał o zagadnienie: — Kto się lepiej Polsce 
zasłużył: — Kopernik czy Sobieski ?

Paryż 20. kwietnia.

S. R. Konwicki.



leży na rachunek osobisty podrzędnych urzędni
ków. W indhorst nie zadowolili! się tą odpowie
dzią, zwłaszcza wobec wyraźnych postanowień 

fct. -ó-eichstagu. Na co Leonhard oświadczył, iż te 
postanowienia nie stoją w związku z interpe
lacją, gdyż reichstag domagał się tylko w o- 
g ó 1 e uregulowauia urządzeń karnych, a zre
sztą rząd pruski już przed kilku miesiącami 
rozpoczął przygotowawcze w tej sprawie prace.

Z Paryża donoszą, i i  Rada ministrów po
stanowiła w d. 28. bm mianować H a r c o u r  
t a  p o s ł e m  w L o n d y n i e ,  V o g u e, p o 
s ł e m  we  W i e d n i u .

W O s i u, w powieeie świeckim, w d. 25. 
z m. z d a w a ł  s p r a w ę  z c z y n n o ś c i  
k o ł a  p o l s k i e g o  w parlamencie niemieckim 
p. Erazm Parczewski. Na sejmik ten zebrało 
się około 600 wyborców, którzy jednogłośnie 
uchwalili wotum zaufania kołu polskiemu. Panu 
Parczewskiemu zaś serdecznie dziękowano za 
piękny i jasny wykład przebiegu czynności par
lamentarnych.

W d. 28. kwietnia w P o z n a n i u  o d b y 
t o  s i ę  z e b r a n i e  d e l e g a t ó w  c e n t r a l 
n e g o  T o w a r z y s t w a  a g r o n o m i e  zu e g o  
dL w. ks. Poznańskiego. Prócz zarządu przy
było jeszcze 13 delegatów. Pan M. Jackowski, 
patron kółek włościańskich, zdawał sprawę ze 
swych czynności i spostrzeżeń. Kółka rolnicze, 
jak pokazało doświadczenie, są jednym z naj
skuteczniejszych środków do szerzenia oświaty 
pomiędzy właścicielami mniejszych posiadłości 
i do podniesienia ich stanu materjalnego. Fi- 
ljalne towarzystwa agronomiczne mogłyby naj
lepszą nieść pomoc przy zakładaniu kółek rol
niczych, atoli jedno tylko towarzystwo filjalne 
pleszewskie podało ku temu rękę. Po długich 
rozprawach, w których na zarzuty p. Hulewi
cza przeciwko kółkom rolniczym stanęli zwy- 
cięzko w ich obronie pp. Moszczeński, Przyłu 
ski, Kurnatowski i Bukowiecki, uchwalono, źe 
każda dyrekcja towarzystwa filjalnego powia
towego, jako taka bierze na siebie obowiązek 
znoszenia się z patronem kółek włościańskich 
i dostarczania wszelkiej pomocy, jakiej tenże 
od dyrekcji dla organizacji kółek włościańskich 
zapragnie.

Socjalistyczna propaganda w carstwie mo- 
skiewskiem zaczyna okazywać swe skutki. Z 
Petersburga donoszą do Tagblattu wiedeńskiego, 
że r o z r u c h y  r o b o t n i c z e  stają się coraz 
częstsze w ostatnich czasach w c a r s t w i e  
m o s k i e w s k i e m .  W ziemi dońskich koza
ków w Nowoczerkasku, przy zakładach żela
znych zaszła groźna zmowa, aż dyrektor fabry
k i'w ysła ł do wradzy telegram, żądając kilku 
sotni kozaków, ponieważ policja jest za słabą.

W P e t e r s b u r g u  u m a r ł  M o k a m e t  
M a t  N i a s, były pierwszy minister w Chiwie 
i największy wróg Moskwy. W ostatniej wojnie 
kierował głównem jej działaniem i sam się bił. 
W zięty do niewoli, nie mógł się oswoić z su- 
rewym klimatem moskiewskim i wkrótce zapadł 
mocno na zdrowiu.

W sprawie wykupna prawa 
propinacji.

I.

W niektórych naukach matematycznych 
używaną jest metoda, prowadząca bardzo u- 
łatwioną drogą do rozwiązywania najzawil
szych zagadnień. Punktem wyjścia i główną 
cechą tej metody jest przypuszczenie, że za
danie rozwiązanem już zostało.

Ponieważ powszechnie, choć nie powie
my żeby bardzo słusznie, uznanem zostało, 
że sprawa wykupna prawa propinacji jest 
zadaniem nader zawiłem, jeżeli zatem chce
my je rozwiązać, nie powinniśmy lekcewa
żyć i tej metody.

Przypuśćmy więc, że kwestja propina- 
cyjna została rozwiązaną w sposób najprost
szy i najbezwzględniejszy, ustawą w jednym 
artykule zawartą, lakoniczną i jasną: „Pra
wo wyłączności wyrobu i wyszynku napo
jów spirytusowych znosi się,* — i zobacz
my jakie by było pierwsze, bezpośrednie te
go następstwo.

Prawo propiuacyjne przynosi tym któ
rzy je posiadają pewien dochód, który na
turalnie pokrywać musi cena produktu, bę
dącego tego prawa przedmiotem, to jest na
pojów spirytusowych. Aby właściciel prawa 
propinacji mógł mieć, dajmy na to na garn
cu wódki 50 ct. zysku na mocy służącego 
mu monopolu, koniecznem jest, żeby konsu
ment tegoż garnca wódki zapłacił za nią o 
50 centów drożej, niżby wynosiła jej cena, 
gdyby prawo propinacyjne nie istniało. Pierw-

szyra zatem bezpośrednim skutkiem takiej 
ustawy, jaką powyżej przypuściliśmy, było
by, a przyuajmniej powinnoby być zniżenie 
ceny trunków gorących o pewieu procent, 
naprzykład pięsDasty lub dwudziesty. Być 
może, że cena tycli napojów nie od razu 
zniżyłaby się tak znacznie, ale byłoby tc 
tylko dowodem, że ezęść zysków z takiego 
zniesienia prawa propinacji wypływających, 
schowaliby dc kieszeni szynkarze, w końcu 
jednak konkurencja pomiędzy nimi dopro
wadziłaby do tego, że cały zysk przeszedł- 
Dy na konsumenta. Lud zatem miałby wódkę
0 15 lub 20 lub ilekolwkk procent tańszą, a 
że na napojach gorących sprawdza się także,
1 bardziej może niz na czembądź innem, za
sada wzajemnego oddziaływania ceny na kon- 
sumeję, więc pijaństwo, które już teraz jest 
jedną z najstraszliwszych plag naszego kra
ju, wzmogłaby się jeszcze bardziej.

Drugiem, jednoczesnem następstwem 
takiego zniesienia prawa propinacji byłoby 
zubożenie tych, co są obecnie właścicielami 
tego prawa. Jeżeli własność ziemska przy
nosząca 6.000 złr. czystego dochodu z in
nych źródeł, a 2 000 złr. z propinacji ma 
dziś wartości 100.000 złr., to nazajutrz po 
wydaniu takiej ustawy miałaby wartość 
75.000 złr., a nawet mniej, gdyż zagospo
darowanie jej po odpadnięciu źródła, dają
cego stały bieżący dochód, wymagałoby 
większego kapitału obrotowego, spadłaby 
zatem na 70.000 złr. i jeżeli właściciel ta 
kiej posiadłości miał na niej 60.000 złr. 
długów, to wczoraj jeszcze majątek jego 
wynosił 40.000 złr., a dziśby wyniósł zale
dwie 10.000 złr., zostałby zatem pozbawio
ny trzech czwartych części swego mienia, 
wierzyciel zaś jego, który wczoraj posiadał 
dopiero 3/s części własności ziemskiej, stałby 
się właścicielem 6/r  Biorąc "taki stosunek 
wszędzie, to jest, uważjjąc go jako przecię
tny, co, jak nam każdy zapewne przyzna 
nie jest bynajmniej przesadzonem, doszlibyś- 
my do tego, że przeszło czwarta częśc 
(6/ ,— 3/5-=9/35 t. j. 25,7 prc.) własności ziem
skiej przeszłaby w ręce innych właścicieli, 
w znacznej części tych, którzy są teraz 
wierzycielami, a tymi przynajmniej w poło
wie, jeżeli nie więcej, są żydzi.

Bezpośrednie następstwa zniesienia pra
wa propinacji bez wynagrodzenia, dają się 
streścić do trzech faktów: oddanie większej 
własności w ręce żydów, wydanie właści
cieli ziemskich na pastwę nędzy, a ludu na 
ofiarę spotęgowanemu pijaństwu, którego 
spotęgowana nędza byłaby koniecznem na
stępstwem.

Ztąd wynika, że pominąwszy nawet 
wszelkie inne względy, sprawiedliwości, 
prawa i t. p. juz sam wzgląd na dobrobyt 
kraju, na zachowanie jego siły podatkowej, 
na uchronienie od znikczemnienia rasy jego 
mieszkańców, na zniesienie prawa propinacji 
bez wynagrodzenia, nie pozwala.

Powie nam tu kto może, że nikt też 
znosić go bez wynagrodzenia nie myśli, pro
simy jednak nie spieszyć się z tym zarzu
tem, bo najprzód, między projektami mają- 
cemi zwolenników, znajdnją się i takie, w 
których wynagrodzenie jest f i k c y j n e ,  a w 
rzeczywistości właściciele nietylko że nic 
nie mają dostać, ale nadto mają być obło
żeni nowym ciężarem, a powtóre, nie dla
tego zrobiliśmy tn przypuszczenie zniesienia 
prawa propinacji bez wynagrodzenia, aże
byśmy się obawiali, że do tego przyjść 
może, ale dlatego, że rozważenie coby było 
następstwem takiego zniesienia, najłatwiej 
podobno wskaże nam zasady, na których 
wykupno prawa propinacji dokonanem być 
powinno, jak to w następnych artykułach 
wykażemy.

Posiedzenia sejmowe.
Dziewiąte posiedzenie d. 30. kwietnia.

Początek ogodz. 11 min. 47, zebranie kom
pletu okazało się zatem jeszcze trudńiejszem 
niż na poprzedniem posiedzeniu.______________

Przewodniczący Alfred hr. P o tock i, mar
szałek krajowy, komiyarz rząaowy pan Bart- 
mański.

Komisja g ó r  n i c z a ukonstytuowała się, 
obierając przewodniczącym p. Spławińskiego, 
sekretarzem p. Jędrzejowi cza.

Marszałek zawiadamia Izń.ę, że otrzymał 
telegraficzne zawiadomienie sądu w Nowym Są
czu, że poseł (Jawrpnek został skazanym pra 
womocnie za ciężkie uszkodzenie ciała. Na mo
cy statutu krajowego p. O-awronek utracił za
tem mandat poselski i marszałek odniesie się 
do namiestnictwa d rozpisanie nowego wyboru.

Foseł Cywiński wnosi projekt wykupna 
prawa propinacji, który umieścimy oddzielnie, i 
żąda uznania go za nagły i odesłania do komi
sji propin&cyjnej bez drukowania.

Izba nagłość uznaje i odesłanie do komisji 
uchwala.

W dalszym ciągu wniesione zostały do sej 
su następujące petycje:

1. Nisko Wydz. pow., o uwolnienie powia
tu od zwrotu suńweucji na budowę mostu w r. 
1872, przez Wydział kraj. udzielonej. 2 Holi- 
szów gmina, o przydzielenie jej do c. k. staro
stwa i urzędu podatkowego w żydaczowie. 3. 
W izytatorka Sióstr Miłosierdzia w Krakowie, 
Marja Talbot, uprasza, by subwencja dla szpi
tala  Sióstr Miłosierdzia w kwocie 1198 złr. wy
znaczona, w r. 1876 pomiędzy szpitale w Roz- 
dole, Czeiwonogrodzie i Buisztynie rozdzieloną 
była. 4. Madejski Edward, właściciel zakładu 
gimnastycznego, o jednorazową subwencję. 5. 
Gminy: Brzysko, Błażkowa, Kłodowa, Ujazd, 
Wróblowa, Dąbrówka i Lipnica dolna, o sub
wencję na wykończenie budowy kościoła w 
Brzyskach. 6. Bóbrka Wydz. pow., o przyłącze
nie powiatu Bobreckiógo do okręgu trybunału 
Iszej instancji we Lwowie. 7. Balay Józefa, wdo
wa po nauczycielu ludowym w Gebrowie, o u- 
dzielenie pensji wdowiej. 8. Rada nadzorcza o- 
chotniczej straży ogniowej w Nadwórme, o sub
wencję. 9 Bolestraszyce gmina, o wykupno m*- 
sznego. 10. Zarząd główny Towarzystwa peda
gogicznego we Lwowie, o zmianę art. 12. tytn- 
łu II. ustawy z dnia 2. maja 1873, o stosun
kach prawnych stanu nauczycielskiego. I l i  Gmi
ny, obszary dworskie i urzędy parafialne byłe
go powiatu Skrzydianowskiego, o ustanowienie
c. k. sądu powiatowego w Mszanie dolnej.

Petycje siostry Talbot i parafji Brzyskiej, 
odesłano do komisji budżetowej, inne zaś do 
petycyjnej.

Komisja e d u k a c y j n a  ukonstytuowała się, 
wybierając przewodniczącym p. Majera, zastęp
cą ks. biskupa Stupnickiego, seKretarzem pana 
Szujskiego.

Porządek dzienny, z czterech bardzo ubo
gich punktów złożony, stanowi pierwsze czy
tanie przedłożenia rządowego, w sprawie obję
cia zakładów przymusowej pracy (poprawy) w 
zarząd państwa.

Na wniosek p. Józefa Jasińskiego odesłano 
ten przedmiot do komisji budżetowej.

Z porządku dziennego następnje pierwsze 
czytanie wniosku p. Hoszarda w sprawie wy
konania §. 21. ustawy z r. 1873 o nadzorach 
szkolnych.

Poseł H o s z  a r  4. Dla uzasaduienia moje
go wniosku niewiele mam przytoczyć Sądzę, 
że treść jego dostatecznie go popiera. Wyłusz 
czę więc tylko stan faktyczny i powody, któ
re mnie do postawienia go skłoniły, a nie wąt
pię, że Izba przychyli się do niego. Już w r. 
1872 uchwalił Sejm trzy ustawy edukacyjne, 
jedna z nich przecież, jakkolwiek sankcjonowa
na i od 18. sierpnia 1873 r obowiązująca, nie 
została wprowadzoną w wykonanie. Nie wpro
wadzenie jej wżycie jest anormalnem, jeżeli nie 
niewłaściwem i dowolnem. Ustawa obowią
zująca chce mieć 37 okręgów szkolnych, jest 
ich 20 na mocy rozporządzenia ministerjalnego 
z r, 1870. Tak samo rzecz się ma co do in
spektorów. Obowiązkiem było p. ministra wy
konać ustawę, a gdy je j nie wykonał, obowiąz
kiem j«st reprezentacji krajowej upomnieć się 
o to. Ze niewprowadzenie w życie tej ustawy 
jest złem, dowodzi już to, że do czynności w 
dwójnasób powiększonych skutkiem organizacji 
szkół, brakuje sił odpowiednich, ponieważ czyn
ności 37 rad okręgowych i inspektorów pełnić 
musi 20 tychże rad oraz tyluż inspektorów.

Czując, że nie wykonanie tej ustawy wiel
ką szkodę wyrządza krajowi, podałem interpe
lację do p. komisarza rządowego. P. komisarz 
rządowy był łaskaw odpowiedzieć na takową 
lecz odpowiedział tylko ze stanowiska rządu 
krajowego. Ależ my zupełnie rządowi krajowe
mu nic nie zarzucamy, owszem jesteśmy prze
konani, że jak rząd krajowy, tak najwyższy 
organ, Rada szkolna, uczyniła, co tylko uczynić 
mogła, a co w jej zakres działania wchodziło. 
Nasza interpelacja zwrócona była do ministra 
oświaty, tam pytamy, dlaczego nie jest wyko
naną ustawa, tak potrzebna krajowi. Jego obo
wiązkiem było przeprowadzić tę ustawę. Dwu
krotnie od tego czasu, jak ustawa ta  prawnie 
obowiązuje, zbierała się Rada państwa, paD 
minister wyznań i oświaty nic uznał jednak za

stosowne, podać do preliminarza potrzebnych 
kwot. na przeprowadzenie naszych władz szkol
nych okręgowych i udotowanie inspektorów 
okręgowych. Albowiem to jest główną przyczy
ną, dlaczego ta  ustawa nie była wykonaną-, 
więc pytam się, dlaczego na to nie dostaliśmy 
żadnej odpowiedzi,— ponieważ uid  odpowiedzią 
p. komisarza rządowego dyskusji w naszym 
sejmie niema, a przynajmniej nie bywa prakty
kowaną.

Ponieważ jak z odpowiedzi p. komisarza 
rządowego i z zajść w innych sejmach widzi 
my, rząd centralny chcąc zepchnąć sejmy 
z ich stanowiska, nie raczy odpowiadać za in
terpelacje, do centralnego rządu skierowane, i 
neguje tern praw? sejmowi do interpelowania 
rządu, nie widziałem żadnego innego środka, 
aby potrzebom naszego kraju zadość uczynić, 
jak tylko postawić ten mój wniosek. Postawi 
łern go pod pierwszem wrażeniem odpowiedzi 
p. komisarza rządowego, i dlatego nie był on 
dostatecznie stylizowany. Z tej przyczyny po
zwalam sobie wnieść nieco odtn enną stylizację, 
t, j. rozciągnąć pragnę mój wniosek także do 
§. 30 i proszę, by takowa była bez drukowa
nia wraz z moim wnioskiem odesłaną do komi
sji edukacyjnej.

Izba uchwala odesłanie do komisji.
Z porządku dziennego, następuje sprawo

zdanie Wydziału krajowego w przedmiocie u- 
dzielenia prawa poboru wyższych dodatków 
gminnych i innych opłat.

Sprawozdawcą jest poseł SkWarczyński.
Uchwalono bez rozpraw przyznanie prawa 

poboru 75 proc. dodatku gminnego od mięsa 
gminie Wadowice, tudzież ustawę o poborze o- 
pfaty konsuracyjnej we Lwowie, z zastosowa
niem miar metrycznych.

Ostatni punkt porządku dziennego stanowi 
sprawozdanie komisji petycyjnej o petycjach.

Z petycji gmiuy Maćkowie?, o wykupno 
mesznego zdaje sprawę poseł Mieczysław hr. 
Rej. Uchwalono odstąpić tę petycję namiest
nictwu.

Z następnych petycyj zdaje sprawę poseł 
Podle wski.

Petycję gmiuy Zakliczyna o subwencję na 
budowę szkoły uchwalono odstąpić Radzie 
szkolnej krajowrej do możliwego uwzględnienia

Nad petycią wydziału stowarzyszenia ubo
gich nczniów akademji górniczej w Leoben, u 
chwalono przejść do porządku dziennego.

Petycję miasta Jarosław ia w sprawie taryf 
kolejowych, uchwalono odstąpić komisji admini
stracyjnej.

Z pozostałych petycyj zdaje sprawę lir 
Golejewski.

Petycję stowarzyszenia pracy kobiet we 
Lwowie uchwalono odesłać do W ydziału kra
jowego, dla należytego zbadania i ocenienia jego 
działalności, z upoważnieniem do udzielenia je
dnorazowego datku w kwocie 500 złr.

Petycje pp. Gołębiowskich i Piotra Kwaś
niewskiego z prośbą, o wypłatę pretendowanych 
należytości, odesłano do Wydziału krajowego 
do urzędowego traktowania.

Nad petycją miasta Tarnopola, o uwolnie
nie od obowiązku utrzymywania drogi powiato
wej, idącej przez miasto, sejm zgodnie z wnios
kiem komisji petycyjnej przeszedł do porządku 
dziennego.

Na tem wyczerpany został porządek dzien
ny i zamknięto posiedzenie, które trwało blisko 
godzinę, ale tylko dlatego, że odczytanie pety
cji Stowarzyszenia pracy kobiet, dosyć dużo 
czasu zabrało.

Koniec posiedzenia o godz. 12 min. 45. Na 
stępne posiedzenie odbędzie się w poniedziałek
d. 3. maja o godz. 11. przed południem. Na po
rządku dziennym jest drugie czytanie sprawo
zdania, w przedmiocie przyznania inżynierom o- 
kręgowym cechy stałych urzędników krajowych 
i sprawozdauie komisji petycyjnej o petycjach 
— razem dwa punkta, nie nastręczające przed
miotu do żadnych rozpraw jest więc nadzieja, 
że i w pon edziałek pp. posłowie nie bardzo 
się utrudzą.

Itorcspóndcnfcjc „fciz. 3 &r.‘ł
Petersburg d. 20. kwietnia.

(G. T.) Moskiewskie gazety, rządowe i pół- 
urzędowe. zajmują^ się od pewnego czas tidość gorli
wie tem, co się dzieje w prowincjach polskich, 
pod rządami pruskim i austrjackiin pozostają
cych. Gazety nieurzędowe zato pobieżne tylko 
podają wiadomostki z Poznańskiego i Galicji 
Wytłumaczyć to można tem, że sprawy polskie 
wolno przedstawiać tylko w czarnem świetle; 
wolno przedstawiać położenia Polanów w zabo
rze pruskim i austrjackim, jako rozpaczliwe, 
bez przyszłości, ale nie wolno pisać tak, ażeby 
w mieszkańcach zaboru moskiewskiego mogia 
ustalić się myśl, że w Galicji i w Poznańskiem 
siły polskie wzrastają i wzmacniają się. Wolno 
więc pisać o ucisku Słowian w Austrji i Pru- 
gacli, jakby ten ucjsk nie był dotkliwszy i gwał

towniejszy pod miłości wemi rządami cara, wol
no pisać o niezaradności Polaków w Galicji; 
ale nie wolno malować dodatnich stron działal
ności uaszej tam, gdzie car miłościwy swego 
ramienia opiekuńczego jeszcze nie rozciągnął. 
I dla tego, jeżelibyśmy wierzyli dziennikom mo
skiewskim takiego rodzaju jak  Pictiersburgskija 
Wied., Gołos i Moskowskija W., to uależałoby 
mniemać, iż Polacy w Galicji a jeszcze bar
dziej w Poznańskiem przekonali się, że bez 
pomocy moskiewskiej nie dadzą sobie rady z 
Niemcami, i że zaczynają'pragnąć coraz gorę
cej dostać się pod opiekuńcze skrzydła miło
ściwego cara. '.Goło<, rozniecając nienawiść do 
Niemców, mówi o prześladowaniach w Poznań
skiem takim tonem, jakby nic nie wiedział o 
tem, co się dzieje w Chełmskiem w Kongre
sówce. Moskiewakija Wicdm. ze łzami krokody
lowymi w oczach litują się nad Polakami, k tó 
rzy zmuszeni są prowadzić w a l k ę  j a ł  o- 
w ą z centralistami wiedeńskimi. Ale najdalej 
poszły Pictiersburgskija Wied. organ hr. Toł
stoja, któremu to głównie zawdzięczają unici 
chełmscy, że im p o z w o l o n o  m i ł o ś c i -  
w i e wyznawać carską wiarę, i który jes t tego 
przekonania, że prawosławni Moskale z resztą 
ludów europejskich powinni tak postąpić, jak 
czynili to izraelici z Ghauanitami, Moaoitana- 
mi i innemi pogańskiemi ludami. W szak ze złego 
nasienia uic dobrego urodzić się nie może“ — 
powiedział już raz pan minister. Otóż Fetersb. 
Wied., których jawnym redaktorem ikr. Salijus 
w tych dniach opuścił redakcję) nikt nie chce 
być, umieściły w jednym z ostatnich numerów 
korespondencję: „Z krajów słowiańskich", prze
ważnie o Galicji traktującą Nacechowana jes t 
ona tonem nieprzyjaźnym dla Prus, i utrzymu
je, że głupi Polacy zaczynają wreszcie przy
chodzić do rozumu i spostrzegać się, że tylko 
Moskwa zdoła icli uratować od zagłady nie
mieckiej. Prawdziwie nie mogę zrozumieć logi
ki moskiewskiej. Czyż na prawdę niewolnikom 
caratu wydaje się, że śmierć z ich r ę d  brutal
nej może być więcej pożądaną, aniżeli powolna 
zagłada przez niemieckich Raukritterów pro
wadzona ? W art Pac palaca i pałac p aca W ca
le nie pragniemy sobie umierać czy to z tej, 
czy z drugiej ręki. Żyć chcemy i żyć będzie
my, — i właśnie dlatego, że żadnej nie mamy 
chęci wchodzić w przymierze ani ł  despotyz
mem carskim, ani z pikelhaubą najazdu pru
skiego.

Co dotyczy Galicji, to czarne barwy, w 
jakich ją zaczynają przedstawiać Moskale, bu
dzi podejrzenie, że nie jest, prawdopodobnie 
tam już tak źle, i wlewa pewuą otóchę, że 
ztamtąd daczekamy sie przecież z czasem po
ciechy. Korespondent Prtersb. Wiedm. zdradził 
się w jednem miejscu. Mówiąc, że oświata ludu 
bardzo powoli się rozwija, dodał przytem, że 
„szkół jest bardzo wiele." No to i chwała Bogu, 
p< myśleliśmy. Jeżeli są szkoły, to przecież uie- 
niepodobna, ażeby one nie robiły swego.

W Petersburgu, jak jak pisałem, ludność 
polska jest wcale liczua. Po powstaniu 1863 r. 
zapanowała w niej straszna apatja. Ludzie u- 
czciwi zamknęli się w sobie; — ludzie słabego 
charakteru obawiali się przyznawać do swej 
narodowości; ludzie podłego usposobienia, prze' 
szli do obozu naszych wrogów. Możemy jednak 
z pewną dumą powiedzieć, że łudzi ostatniej 
kategorji stosunkowo bardzo mało się okazało. 
W ostatnich czasach w społeczeństwie naszem 
polakiem zaczęło się budzić życie. Ludzie śmie
lej podnoszą głowę i z większą ufnością pa
trzą w przyszłość.

Młodzież nasza bierze się żwawo do pra
cy realnej, ,a przytem znajomi się starannie ? 
ojczystą literaturą. Do publiczuej biblioteki, 
gdzie zabrakło już miejsca dla pracujących, naj
więcej uczęszcza Polaków, jak to niedawno 
sprawdzono. W sprawozdaniu z 1873 r. czyta
my, że pisma ilustrowane: Kłosy i Tygodnik
ilustrowany miały więcej czytelników od wielu 
pism moskiewskich Kłosy żądano 1162 razy, 
Tygodnik ilustrowany 1033. Najwięcej dopyty
wano się (4658 razy) miesięcznika Dieło, od 
znaczająeego się kierunkiem, najbardziej rady- 
kaluym. Co dotyczy pism moskiewskich ilustro
wanych, to Wsiemimą I Ilustrację (IIlustracją ca
łego świata) żądano 2241 razy, Illustrowana 
Gazetę zaś 1249, a więc o mało więcej niż Kło
sy. Jedno r pism francazkich najwięcej czyta
nych, K-vu<: des deux mondes, żądano 745 razy.

Przyjeżdżali tu renegaci galicyjscy jako 
przedstawiciele ludności unickiej w Kongre
sówce, ażeby uderzyć czołem przed carem i 
prosić go, aby dozwolił najtniłościwiej przyjąć 
unitom prawosławie. Komedja ta odegrała Się 
w Zimuini Dworcu i w sobornej cerkwi. PuhJi 
czność przypatrywała się jej z wielką obojęt
nością. W ogóle Moskale nie mówili o renega
tach galicyjskich inaczej jak z dodatkiem epi
tetów -. „padlecy" i „niskaja twar." Istotnie 
niewolnicze i zuikczemniałe oblicza renegatów 
napraszały się, jak mówią Moskale, a28Dy im 
„dat,’ w rożu i plunut’" (dać w pysk i piauąć.)

mmesma

R ó ż n o ś c i .
* Feliks Benda. w  jednem z pisiu polskich 

znajdujemy następujący Życiorys tego znakomitego 
artysty, a oraz wiadomość o Jego ostatnich chwi
lach życia:

Ś. p. Feliks Benda był najmłodszym Bystra 
Szymona Bendy, obywatela krakowskiego. Urodził 
się w r. 1833 lub 34. Nauki kończył w Krakowie. 
Po wyjścin z ostatniej klasy gimnazjalnej, zako
chawszy się jak  powszechnie twierdzono, w córce 
Tomasza Chełchowskiego, dyrektora teatru  krakow 
skiego, wstąpił do teatru.

Acz przystojny i młodziutki, z razn bardzo 
małe obudzał nadzieje. Nieśmiałość, niezgrabność, 
wymowa niezroznmiała, nie rokowały wcale aby 
kiedykolwiek doszedł do tak wybornej gry i stał 
się ozdobą naszego teatrn .

Pierw szą rolę, w której ś. p. Benda zyskał 
Żywe oklaski, odegrał w „Łobzowianach" Anczyca, 
jnż za dyrekcji Pfeiffra w r. 1855. Znakomite od
danie Knby w tej fraszce wzbudziło podziwienie, 
że przeeież Benda może się na co przydać. Pomi
mo to w salonowych rolach, w dramatach, na j
mniejszego nie miał powodzenia i wszyscy byli 
przekonani, że się nigdy nie wyrobi, a do ról pa- 
robczaków ograniczyć się musi. Później grywał i 
większe role, z nieszczególnem jednak powodzeniem.

Po kilku latach pod dyrekcją Pfeiffra przeby
tych, gdy tenże niepowodzeniem i wypadkami, dla 
teatrn szkodliwemi, znękany, porzneił przedsiębior
stwo, Benda zaślnbiony z panną Zagórską w yje
chał do Lwowa, a później połączywszy się z bra
tem Józefem, także aktorem , prowadził wspólnie 
tea tr w Stanisławowie i Czerniowcach: przez parę 
la t trw ały te wędrówki i dopiero po objęciu przez 
hr. Skorupkę dyrekcji teatrn w Krakowie, powrócił 
na scenę krakowską.

Nie był to jednak ten sam Benda; ze zwy
czajnego aktora, wyrobił się na artystę, za każdą 
niemal rolą coraz większy talent w nim się rozwi
jał. W krótkim czasie zajął jedno z najważniej
szych miejsc w towarzystwie krakowskiem. Od we
sołych trzpiotów, lekkomyślnych mężów począwszy, 
przechodził w role charakterystyczne. Zresztą w i
dzieliście go sami przed para laty, a choć krytyka 
wasza nie obeszła się z Bendą jak  na to zasłnżył 
i lekko go traktowała, to przecież zdanie je j nie 
trafiło do przekonania krakowskiej publiczności, 
której jednak znawstwa odmówić nie można, bo pod 
je j okiem rozwinęli się i wyrobili tacy artyści jak  
Królikowski, Riehter, Chomińscy, Rapacki, Mo
drzejewska.

Winniśmy tn dodać, źe po powrocie z W ar
szawy, Benda ciągle robił postępy, że talent jego 
rósł z każdym miesiącem. Na nieszczęście w ze
szłym roku zaziębiwszy się dostał zapalenia płne, 
powtarzającego się dwa razy. Przez parę miesięcy 
nie podniósł się z łóżka, a nstawiczna gorączka i 
poty obfite, kazały się obawiać snchot. Sądzono, że 
nie przeżyje zimy; wszakże wyzdrowiał, a wysła
ny do Gleichenberga a następnie do Zakopanego 
prawie odzyskał zdrowie.

Przyjaciela teatrn z radością powitali w raca
jącego na scenę: zaczął nanowo grywać, z wialkim 
zapałem Jakby chcąc wynagrodzić czas stracony. 
Cera jednak i lekkie obrzęknięcie twarzy, nie naj
lepiej o jego zdrowiu wróżyły. Radzono mn, aby 
się szanował, lecz z uśmiechem odsnwał te rady 
twierdząc, że je s t zdrów zupełnie: tymczasem w 
zeszłą sobotę grając Bolesława, w pierwszy raz 
przedstawianym dramacie „Niewinni", w drugim 
akcie zaczął pokaszliwać, trzeciego zaledwie do
kończył. Tegoż wieczoru położył się, aby więcej 
nie powstać.

Tydzień trw ała nioroba, a liczni przyjaciele 
dowiadywali się wciąż o stan Jego zdrowia. J e 
szcze w piątek twierdzono, że się ma lepiej i za
pewne wyjdzie z choroby. Starania jednak lekarzy 
nie odniosły skntkn, zapalenie płuc było zbyt sll-

nem, w niedzielę wieczór począł tracić przytom
ność, w poniedziałek umarł.

W Czasie pud datą 29 kwietnia czytamy na
stępującą wzmiankę o pogrzebie Bendy: Niezmier
ne tłumy odprowadziły wczoraj do grobu zwłoki ś. 
p. Feliksa Bendy, tutejszego artysty dramatyczne
go i reżysera teatru  krakowskiego, który był ulu- 
bieńcem publiczności. Koledzy ponieśli ciało jego 
na barkach, a jeden z nich pożegnał go n grobu 
przemówieniem. Piękna pogoda sprzyjała pogrzebo
wi. Ju tro  o godz. 10. rano odprawionem będzie w 
kościele 0 0 . Kapucynów nabożeństwo żałobne za 
nieboszczyka, zarządzone przez rodzinę. Mówiąc o 
zmarłym artyście, wspomnieć nam wypada o nowym 
portrecie jego fotograficznym formatu biletowego, 
wykonanym niedawno przed jego śmiercią prze/. A. 
Sznberta, który nietylko rysy aie 1 wyraz tw arzy 
artysty  wybornie oddaje.

* A m ator m leka, czy  z b ro d n ia rz  W Petersb. 
Wiedom. czytamy nantępnjącą korespondencję z po
wiatu Klimowickiego w guberni! mohilewskiej :

„W tych dniach rozpoczęto n n u  kryminalne 
badania w sprawie ciskawej nietylko ze strony p ra
wnej, ale nadto przedstawiającej nader rzadki fakt 
fizjologiczny. Diaczek wsi S. przez la t kilka morzył 
głodem nowonarodzone dzieci swoje. He razy nro 
dziło się dziecko, diaczek ssał pierś żony i pozba
wiał tym sposobem dzieoię matczynego mleka, sku
tkiem czego następowała głodowa śmierć dziecka. 
Żona stawiała mu silny opór, lecz wiązał ją  i gro
ził. Sprawa ta  obecnie znajduje się jeszcze pod 
śledztwem,"

* Jeszcze śniegi, z Rygi donoszą pod d. 22. 
b. m., że w ostatnieh czasach npadły tam tak zna
czne śn ie g i, że na nowo zaczęto jeździć tam san
kami. Toż samo stało się jednocześnie w okolicach 
W ilna i Grodna. Objaśnią nam to zarazem powód 
Uporczywego zimna, jakie i n nas w ostatnich cza
sach dało się we znaki.

* Pogrzeb ptaka. Z Maros-Vasarhely donoszą 
o następującem curiosum: Pewien rzeźuik pogrze

bał tn w ostatnich dniach starą  srokę ze wszelkie- 
mi używanemi przy pogrzebach ceremonjamj. Sroka 
ta ty ła  n niego od 21 lat i przez ten cały czas 
nosiła różowe majteczki i różowe czako. P tak  ten 
miał być bardzo milntkiem stworzeniem, i miat za
pewne prócz swego pana także innych przyjaciół, 
gdyż jeden z czeladników kowalskich miał nad j»go 
grobem mowę pogrzebową. P taka złożono w trnmnę 
z kw iatów; czterech cyganów grało marsz pogrze 
bowy, a jednego wyrobnika najęto, ażeby go głośno 
opłakiwał. Rzeżnik rozesłał był także kartki pogrze
bowe do swych znajomych, a po pogrzebie sprawił 
stypę.

* Statystyka wypadków na morzu i lą
d z ie . Pomimo znakomitych wątpliwie ulepszeń w 
bndowie statków, pomimo coraz bardziej w zrasta
jącej znajomości bezpiecznych dróg po oceanie i 
ostrzeżeń, jakie przy dzisiejszym rozwoju meteoro
logii, stacje obserwacyjne udzielać mogą żeglarzom, 
przesyłając do rozmaitych portów, na kilka i kil 
kanaście dni naprzód, zapowiedź wiatrów i bnrz, 
przechodzących mniej więcej regularnie wytkniętą 
drogą, że mimo tak widomych postępów teorety
cznych i praktycznych w żegludze, dziś jeszcze, 
jak  świadszy biuro „V eritar“, notując ściśle prze
bieg losów statków marynarki rządowej i prywa
tnej całego świata, na dwieście tych statków, pu
szczających się na wolę wiatrów i fal, siedin ni
gdy już nie wraca do portu. Trzy i pół od sta 
nieodzownie na zgubę skazanych, to dość pokaźny 
procent, usprawiedliwiający owo odwieezne przy
słowie: „pewniejsza pod nogami ziema niż woda."

Pomimo wielkioh w znacznej części zupełnie 
sinszuych zarzutów, wzgłędem częstego zaniedbania 
ostrożności, potrzebnych dla zapewnienia bezpie
czeństwa jazdy na kolejach żelaznych, podobne ści
słe obliczenia statystyczne z ostatnich dziesięcin 
la t wykazały, Że na pól miliona podróżujących 
przypada jedno lekkie skaleczenie, a na trzy mi
liony jeden przypadek śmierci. Bez wątpienia by
łoby pożądanem, Żeby tych wypadków nie było 
woale, przynajmniej z winy zaniedbania w służbie

kolejowej, ale i tak jakaż to niezmierna różni 
bezpieczeństwa podróży lądowej, a morskiej.

* S p ło s z o n y  b y k ,  przeraził onegdaj mieszka 
ców Pragi, gdy wyrwaszy się z rąk prowadzący 
go rzeźników przy nlicy Kornthor, w szalonym | 
dzie przebiegał przez kilka godzin najbardziej o i 
wionę nlir.e miasta. Ulice wkrótce wyglądały j 
wymarłe, bo wszyscy przechodnie szybko uciek; 
przed dzikiem, czarnem jak  smoła bydlęciem. B 
pędził przez Karsplatz jak  wściekły i przewró 
jakąś kobietę w żałobie, gdy tłumy niezliczone ] 
da biegły za nim, płosząc go jeszcze bardziej Jer: 
kiem. Byk tymczasem na jednej z wązkich u 
miasta zatrzymał się nagle, ale nikt nieodwaaył i 
zbliżyć do niego. W krótce jednak tłumy oblęgły 
naokoło, a ogłupiały byk nie wied ział co czyn 
Niedługo jednak dobra myśl przyszła mn do głov 
nagłem uderzeniem głowy rzucił na ziemię trze 
mężczyzn i tym sposobem otworzywszy sobie prz< 
ście, galopował dalej ulicą, prowadzącą na prze 
mieścia przez most łańcuchowy. Przerażeni pri 
chodnie chowali się szybko po za słupy i tyl 
jeden z robotników, zatrudnionych około słnpa, b 
na drodze rozbeztwionemu zwierzęcia Byk rzu 
się na niego i podniósł go w górę po nad barjej 
tak że biedny robotnik był przez chwilę w niebe 
pieczeństwie życia, obawiając się, że byk rzuci | 
do wody. Szczęściem jednak padł nazad na chodni 
a byk przeskoczył go i pogonił dalej. W drod 
napotkał omnibus, a że woźnica nieustąpił się z di 
gi, byk rzneit się kn wozowi, a jeden koń wił fi 
za chwilę ranny w szyję po piasku. W ten spos 
byk szalał godzin kilka, raniąc tn i ówdzie prz 
cłiodniów, a w ulicy Chotek napadł jakiegoś jeg 
mościa w cylindrze, który mn się widocznie niepi 
dobal i prześladował go bezustannie, aplikując u 
w pogoni kilka razy dosadne ciosy w najbardii 
miękką część ciała. Nareszcie koniec połoź )o q 
kilkn czeladników rzeźnickieh, którzy raniąc j 
zdała Żelaznem! hakami, wzięli gp nakoniec w nj 
wolę przy pomocy strażników policyjnych.



Ziemie polslde.
(List dr. Chłapowskiego w sprawie p. Jnljus-a 

Ligonia z Królewskiej Huty na Szlązku.)
Dla uzupełnienia listu p. Juliusza Ligoiia, 

który wydrukowaliśmy w naszej Gazecu, p/da
jemy list p. dr. Franciszka Chłapow skiej z 
Bytomia:

B y t o m  d. 22. kwiemia.
Temu tydzień przyszedł w Królewskiej 

Hucie w nieobecności p. Ligonia Juliusz?, wi
ceprezesa kółka towarzyskiego polskieg), ko
misarz policji wraz z innym policjanteu i nie 
oiwaławszy się do żadnego upoważnienia są
dowego, wziął się do rewizji jego mieszkania i 
wnzystkie książki tam znajdujące sie, nawet 
gimnazjalnego syna jego, zabrał do polcji. Szu
kano zapewne książek zakazanych, skutkiem 
jakiej denuncjacji Komisarz, człowiel baz wy- 
ckow»nia, pozwolił sobie przyten słów i 
gróźb nieprzyzwoitych i niestósownjch w po
dobnym razie, a m.wet wyszturkał żonę pa
na Juliusza Ligonia tak, że też kilka dni 
potom ckorą była. Książki i pinna wpraw
dzie wkrótce zostały zwrócone; lomisarz pra
wdopodobnie na skargę zaniesiony dostanie na
ukę; ale skutek całego wypadku był ten, że 
pan Ligon, który od tylu lat pilnie i dobrze ja 
ko kowal przy hucie pracował, miejsce utracił, 
i teraz w tej ciężkiej dla rzemieślników chwili, 
nowego clileba na stare lata szukać będzie mu
siał. Na znak uznania i czci dla tego zacnego 
rzemieślnika-poety, dobrze by było, gdybyście 
W waszym dzienniku otwarli s k ł a d k ę  d l a  
w s p o m o ż e n ia  go w te j ch w il i, i ogłoszeniem 
tego listu mojego do niej się przyczynili. Mam 
nadzieję zresztą, ze inne pisma polskie zechcą 
także swych czytelników do udziału w tej 
składce zachęcić. Dr. F. Chłapowski.

Administracja naszej Gazdy chętnie pośre
dniczy w przyjmowaniu składek dla wspomoże
nia rodziny p. Juliusz* Ligonia.

rozpisać nową licytację Ba koszt wiarołomnego na
byw cy.

Budowę bramy na cmentarzn łyczakowskim, 
która wcale dobrze przedstawia się na planie, po
wierzono pp. Szymserowi i Szydłowskiemu. Koszto
rys daje nadzieję, Ze suma preliminowana 5000 ztr. 
nie zostanie w zupełności wydaną.

Wniosfd w sprawie zastąpienia posady lustra
tora dóbr miejskich zostały przez p.  Wilda jako 
sprawozdawcę przedstawione następujące. Bez po
sady lustratora można się obejść , i dlatego należy 
ją  zwinąć. Zamiast posady lustratora zaprowadzić 
posadę nadleśniczego, któremu wyznaczyć pensji 
600 zlr., na utrzymanie koni 400 złr. i dać mie
szkanie. Nadleśniczy obowiązany jest mieszkać w 
w jednym z rewirów (w łiołoskn). Obowiązkiem jego 
pilnować gospodarstwa lasowego, sporządzić i spisać 
plan tego gospodarstwa, zrobić mapę lasów i dopil
nowywać , ażeby dzierżawcy folwarków wypełniali 
swe zobowiązania. Do pomocy mu dodać prakty- 
aanta lasowego z płacą 400 złr. Wnioski te przy
jęto. Na posadę nadleśniczego podali się : leśniczo
wie lasów miejskich, pp. Zygmunt Ługowski i PraUD. 
P Ługowskiego uznano jako posiadającego większe 
kwalifikacje.

fj lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 29. t. m. , początek o go- 

dlrfnie 7., przewodniczy dr. Jasiński.
Pierwszą z porządku dziennego i najważniej- 

u f  sprawą było uchwalenie wystosowania petycyj 
do sejmu i namiestnictwa, ażeby wyjednały n rządu 
utworzenie W ydziała lekarskiego aa wszechnicy we 
Lwowie. W  Gazecie naszej wykazywaliśmy wielo
krotnie gwałtowną potrzebę Wydziału lekarskiego 
w naszem mieście, i dla tego cieszymy się szczerze, 
że reprezentacja gminy powzięła tak ważną uchwałę. 
Sama władza m edyczna, jako to przedstawił spra
wozdawca , p. Kulczycki, wyraża z powodu zwinię
cia szkoły chirurgicznej obawę, że panujący w Ga
licji wielki brak lekarzy z każdym rokiem coraz 
dotaliwiej będzie się dawać uczuwać. Dzisiaj jest 
1 lekarz na 10 mil , a za kilkanaście lat będzie 
przypadać 1 lekarz na 20 mil. W liczbie lekarzy 
je s t prawie połowa chirurgów. (W 1872 r. praw
dziwych lekarzy było 392 , chirurgów zaś 375), 
którzy ubywają, ale nie przybywają. W ciągu je 
dnego 1873 r. nbyto 16 chirurgów. Jeżeli tak dalej 
pó jdzie , liczba niosącyeli pomoc lekarską rychło 
znacznie się zmniejszy. Mając to na uwadze, sek
cja 5 ta m niem a, iż oprócz petycyj do sejmu i na
miestnictwa, wypada jeszcze osobiście prosić cesarza 
w czasie jego zapowiedzianej bytności w Galicji o 
Wydział lekarski. Uchwały jednak co do ostatniego 
wniosku nie powzięto, ponieważ jeszcze będzie czas 
te  do tego.

Przyzwolono na zawarcie kontraktu z p. Bar- 
ezyńikim z Poznania na trzy lata co do oddania 
mu w przedsiębiorstwo robót brukarskich. Roboty, 
pedłng tego kontraktu, wypadną korzystniej aniżeli 
w latach ubiegłych.

Na prośbę p. Gwalnerta Ziembickiego, zgodzono 
się podwyższyć ceuę na 63 złr. od sąga dostawio
nego kamienia z Snchodół. P. dyrektor budownictwa 
i p. radny Zacliarjewicz wykazali bowiem, Że nawet 
po podwyższeniu ceny, mniej korzystnem byłoby 
dla gminy prowadzić przedsiębiorstwo na własny 
rachunek. Również zgodzono Bię zwolnić p. Mojże- 
ann Rappa od dostarczania kamienia ratyńskiego 
podług próbki złożonej daw niej; podług nowej prób
ki oznaczono cenę kamieuia za sąg na 21 złr. 
2d cent.

Uchwalono nadać obywatelstwo, za opłatą usta
nowionej taksy, — p. WojtyńBkiemn majstrowi bla
charskiemu i p. Bazylemu Czajkowskiemu kupcowi, 
pochodzącemu z Csajkowic; pp. zaś Antoniemu Mu- 
silewicsowi, rodem z Prus, urzędnikowi przy koleji 
Albrechta i Janowi Szwejkowskiemu urzędnikowi, 
oifielono przyrzeczenia przyjęcia do gminy.

Ponieważ p. Zdanowski Juljan, który podczas 
ostatniej lieytacji został nznany 'z a  nabywcę gruntu 
miejskiego „Klekuczką" zwanego, dotąd pomimo 
wamwaó nie stawił się , aby należytość złożyć, — 
p f f  Łn uchwalono : 1) uznać go za kontraktołomnego, 
2 | zabrać nlożone wadjum w kwocie 100 zlr. i 3)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Dziś na benefis pana Szirera, kapelm istrza 

opery tutejszej „Niema z Portieiu. Przedwczoraj 
na benefis panny W aitz było znowu przedstawie
nie złożone, a mianowicie z jednego aktu „Pięknej 
Heleny*, z jednego „Angot* i komedyjki jednoak- 
towej „Benedyksa*, co się także przyczyniło do 
tego. że w teatize nieliczna tylko zebrała się p u 
bliczność. Tak beneficjantka, jak  pan Zakrzewski 
w roli Parysa, a Zamojski, jako KalchaS, zaslużo 
ne zebrali oklaski. — Są tacy, którzy twierdzą, 
że w dalszej konsekwencji dawania na scenie tu 
tejszej ułamków rozmaitych sztuk, dojdzie się 
wreszcie także do tego, iż czytać będziemy na afi
szach, np. coś podobnego

„Dziś na benefis panny N. N. 1 loża, 15 
krzeseł na parkee.ie, 10 na parterze i 3 miejsca na 
galerji.*

—  Organ popierania sceny polskiej, ile kroć ta 
jest licho prowadzoną, a podkopywania, gdy świe
tnie stoi, Dziennik Polski, zrobi! nam zarzut, iż 
fałszywie donieśliśmy, jedynie, aby zaszkodzić dzi
siejszej dyrekcji, że pani Nowakowska i panna 
Drryng nie są zaangażowane, gdyż oto panna De- 
ryng występowała wczoraj, a pani Nowakowska jeż  
przedtem kilka razy.

Co za przewrotność w robieniu tycb zarzutów 
i w ich uzasadnieniu! Pani Nowakowska już prze
stała była występywać a ugodę z nią dyrekja tea
tru przeprowadziła nazajutrz po naszem doniesie
niu, a pannę Deryng zaangażowano dopiero przed 
trzema dniami! Przez cały kwiecień nie była z a 
angażowaną i nie występywała.

— Bndowa gmachn akademii technicznej przy 
placu św. Jerzego raźnie postępuje naprzód. P rze 
dni budynek, który będzio mieścił laboratorjnm 
chemiczne, stoi gotowy, a cały gmach olbrzymi w 
fundamentach, jest już tak dalece zarysowany, ze 
o jego obszarze i dłngości dziś nawet mniej więcej 
dokładne można powziąć wyobrażanie. Roboty od 
dwóch tygodni rozpoczęte czynią wzrost budowy 
z każdym dniem widoczny i nieaziw, Lo mnóstwo 
robotników literalnie mrowi się na placn, a łatwo 
pojmie każdy i zrozumie szybki postęp budowy, 
skoro powiemy, że dziennie robotnicy wmurowują 
68.000 cegieł, liczba olbrzymia, którą na zapas 
dostarczać musiano przez całą zimę.

—  Dnia wczorajszego po południu zwiedzili k ra
jową szkolę gospodarstwa lasowego JEgo Ekseel- 
lencja minister dr. Ziemiałkowski i JEgo Ekscel- 
lencja marszałek krajowy lir. Alfred Potocki, — w 
towarzystwie kuratora szkoły lir. Włodzimierza Dzie- 
dnszyckiego i referenta spraw szkoły w Wydziale 
krajowym dr. Pawła Skwarczyńskiego.

Dostojni goście oglądali bardzo szczegółowo 
tak gmach szkolny, muzeum, jak  i ogród, w którym 
uczniowie właśnie sadzeniem drzew byli zajęci.

Rano dnia tegoż zwiedziła szkołę komisja wy
delegowana z łona komisji kultury krajowej sejmn.

Odwiedziny te , świadczą o troskliwości władz 
dla zakładu tyle ważnego dla k ra ją , który bardzo 
pomyślnie rozwija się i dobre rokuje nadzieje.

— Upraszamy władze miejskie, by zechciały się 
zlitować nad płucami mieszkańców, o których zdro
wie dbać powinny, i nakazały skrapiać ulice przed 
rozpoczętem zamiataniem, czego nienczyniono one- 
gdaj na ulicy Piekarskiej, a tnmany pyłu wzno
szące się w powietrza, pobudzały do kaszlu prze
chodniów.

— W sobotę , t. j .  d. 1. maja w miejsca zwy- 
czajnem odbędzie się posiedzenie uaukowe Tow. lek. 
galicyjskich , którego porządek dzienny je s t nastę
pujący: 1) Sprawa organizacji zdrowotnej gminnej. 
2) Sprawa ustawy o szczepienia ospy. 3) Sprawa
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wydawncictwa dzieł lekarskich. 4) Odpowiedź Tow. 
lekarskiego niższo-anstijackiego. 5) Sprawa biblio
teki dzieł lekarskich. Przedmiotem obrad zeszłego 
posiedzenia był wypadek oczny na chorym i kry
tyka broszury p. E. Dolkowskiego. _

— W sobotę dnia 1. maja b. r. o godzinie 7 
wieczorem odbędzie się posiedze.Je Towarzystwa 
teebniczego w sali fizyki akademii technicznej. Na 
porządku dziennym: Wykiad p. P. W ierzejskiego 
„o jedności sił w przyrodzie11.

—  Ostatni odczyt naukowy będzie miała w so
botę 1. maja od 4 — 5 godziny p. z Wasilewskich 
Boberska: z „pedagogii.“

— Pułkownik Awelin Nałęcz Mroczkowski z 
pnłku piechoty nr. 5U, przeniesiony został w stan 
stałbgo spoczynku.

— M ia n o w a n ia . Minister oświaty mianował 
Emanuela Dworskiego, Jana  Degna i Dra Rudolfa 
Junowicza rzeczywistymi nauczycielami przy gi
mnazjum państwowem w Czerniowcach, zaś Stefana 
Daczyńskiego rzeczywistym nauczycielem przy grec- 
ko-wschodn. gimnazjum w Suczawie. — Minister 
spraw wewnętrznych mianował w porozumieniu z 
ministrem oświecenia profesora fizjologji przy kra
kowskim uniwersytecie i rzeczywistego członka 
tamtejszej akademji umiejętności Dr. Gustawa Pio
trowskiego zastępcą przewodniczącego komisji egza
minacyjnej dla odbyć się mających w Krak&wie w 
bieżącym roku szkolnym egzaminów lekarzy, chcą
cych uzyskać stale umieszczenie w publicznej służ
bie sanitarnej przy władzach politycznych.

— M ia n o w a n ia  w c. k. armii. (Ciąg dalszy). 
Mianowani zostali daiej przy strzelcach. Kapitanem 
I. klasy kapitan II. klasy Adolf Horsetzky-Horn- 
thal 30 batal., przydzielony do sztaba jeneralnego; 
podporucznikiem kadet Longin Czechowski przy 30 
bataljonie.

Przy jeździe rotmistrzami I. klasy porucznicy: 
Fryderyk Marschal przy pułku ułanów nr. 1, An
toni Triegler przy pułku nłanów nr. 4, Rudolf Rei- 
chetzer przy palka ułanów nr. 8, Karol hr. Cho- 
rinsky przy pnlku nłanów nr. 13 i Karol Weiss 
przy pułku ułanów nr. 6.

Porucznikami mianowani podporucznicy: Gu
staw Igalffy-Igaly przy pułku ułanów nr. 1, Sachse- 
Rotlienberg przy pułku ułanów nr. 3, Stanisław 
Ośniałowski przy pałko ułanów nr. 6, Teodor Maya 
przy pnłkn nłanów nr. 4, Jerzy  Lots przy pułkn 
ułanów nr. 13. Wacław Czerwinka i Robert Bibns 
przy pułku nłanów nr. 11, Franciszek Bohac przy 
pnłku ułanów nr. 8, Alojzy Lanschmann przy pul 
kn ułanów nr. 3 i Władysław Niewiarowski przy 
pnłku dragonów nr. 9.

Podporucznikami mianovrani kadeci (zastępcy 
oficerscy): Zeno Sedlaczek i Hipolit Delinowski
przy pułku nłanów nr. 11, Franciszek Marz przy 
pnłku nłanów nr. 8, Kazimierz Doorzański przy 
pułku dragonów nr 11, Herman Hoffmann przy 
pułku ułanów nr. 6, Józef Bernasek przy pułkn 
nłanów nr. 13, Franciszek Enis przy pułku nła
nów nr. 8, Ferdynand Chomicki pizy pułku u ła
nów nr. 7, Edward Krzyżanowski przy pnłkn u ła
nów nr. 13, W alerjan Hoffmann przy pnłku ułanów 
nr. 2, Fryderyk Loffler przy pułkft nłaDÓw nr. 3, 
Edward Lny przy pnłkn nłanów nr. 11, Herman 
Zalka przy pułku ułanów nr. 6, Franciszek Haak 
przy pnlkn nłanów nr. 2, Józef Colloredo-Mels przy 
pnłku ułanów nr. I I  i Adolf Odkolek przy pułku 
nłanów nr. 6. (Dok. nastąpi.)

— Z  lz o y  8§dotvej Czasopismo Ojczyzna 
umieściła w nr. 42 z dnia 18. lutego korespon
dencję, zawierającą obrazę czci p. Koralewskiego, 
burmistrza miasta Jasła i wice-prezesa tamtejszej 
Rady powiatowej, zarzuca bowiem p. Koralewskie 
mu, iż jako burmistrz jasielski, karany był grzy 
wną Wydziału krajowego fża niedokładne zestawie- 
wienie bilansn kasy miejskiej, nie powinien zatem 
sprawowaać urzędn autonomicznego, gdyż od takiego 
człowieka wymaga się cnót nieposzlakowanych.

P. Koralewąki upatrując w tych zarzntach 
zdolnych podać go w pogardę w opinii publicznej 
lab narazić go na postradanie zaufania publicznego 
obrazę czci, wytoczył czasopisma Ojczyzna proces 
który się wczoraj odbył przed sądem przysięgłych 
pod przewodnictwem radcy p. Świtalskiego.

Dr. Łnbióski zastępca oskarżyciela wysilał się 
aby udowodnić, że Ojczyzna nadużyła swego prawa 
dziennikarskiego, rzncając kammnię na człowieka 
niewinnego a wielce zasłużonego, bo p. Koralowski 
postawił gimnazjum w Jaśle, założył tam kasę za 
liczkową i przez la t kilka pełnił urząd burmistrza 
bezpłatnie. Nie goazł się, powiada p. dr. Lubiński 
robić burm istrza odpowiedzialnym za drobne uster
ki kasjera. Nie mógł być p. Koralewski szkodli
wym dla gminy, skoro Rada gminna nadała mu go
dność obywatela honorowego. Zarzuty czynione p. 
Koralewskiemu, na których Wydział Rady powiato
wej oparł swój wyrok, były zupełnie zmyślone i 
pochodzą od nisprzyjacioł p. Koralewskiego.

Oskarżony p. Mernnowicz głównie podnosił, że 
inkryminowany artykuł nie zawiera nic innego, 
prócz treści wyroka wydanego na Koralewskiego 
przez W ydział Rady powiatowej. Koralewski, który 
podług ustawy jako burmistrz, powinen być stró
żem majątku gminnego, wziął sobie z kasy po 
życzkę w samie 1000 zł. bez dania hipoteki; jest 
tn nadużycie stanowiska burmistrza, które i a skar
cenie zasłnguje.

Sąd przysięgłych wydał po krótkiej naradzie 
wyrok uniewinniający redaktora Ojczyzny,  odpo
wiedział bowiem na wszystkie pytania jednogłośnie 
„nie*. Oskarżonego bronił dr. K rater.

— „ K ro n ik a “  — pod tym tytułem, jak  donoszą 
z Krakowa, wychodzić ma tam od 1. maja, co
dzienne pismo perjodyczne, w maiym formacie. 
Czy będzie to jednak pismo polityczne, ezy tylko 
poświęcone sprawom społeczno-ekonomicznym w o- 
góle, lab też tylko miejscowym, nie wiadomo.

— I f a  f u n d u s z  z a k n p n a  Unji lubelskiej Ma
tejki złożyli prócz wybranych już w Gaz. Naród. 
11807 złr. 94 ct. przez delegata p. Alfreda Woj- 
czyńskiego pp. N. N. 25 rubli (38 złr. 38 ct.), N. 
N. 5 rnbli (7 złr. 68 ct.), dr. W szelaczyński i pani 
Zakrzewska po 10 z ł r . ; Z. Zaklika, Erazm Grabiń
ski, dr. Freudenberg, F . M. po 5 złr.; p. Gall 4 z ł ; 
pani A. Gall, Knrowski i trzech bezimiennych po 
3 złr.; dr. Kohn, Fanny B ett i trzech bezimiennych 
po 2 z ł r . ; Ludwik i N. N. po 1 z ł r . ; razem od p. 
W ojczyóskiego 117 złr. 6 ct. —  ^ani Florentyna 
z hr. Dziednszyckich księżna Czartoryska 100 złr. 
Razem dotyeheza* we Lwowie 12.025 złr.

— Na r z e c z  u b o g ic h  a z a s łu ż o n y c h  przy
było za mojem pośrednictwem: A. S. za widowisko, 
któremu trudno dać nazwisko złr. 1, Znalezionych 
n? PP- Stiasny Alojzy, na ręce admi
nistracji Dziennika polskiego ct. 50, adwokat Wąj- 
g a rt z Przemyśla za 10 egzem. „Rumnnji“ złr. 10, 
z kaneelarji notarjnsza Wolskiego złr. 15. Razem 
złr. 26 ct. 60 w. a.

W imienia ubogich a zasłużonych składam za 
powyższe dary serdeczne podziękowanie z prośbą 
0 pamięć o nich.

Lwów 30. kwietnia 1875,
Wiktor Wiśniewski, 

ulica O c h r o n e k  nr. 6.
— Wiadomości literackie, naukowe i

artystyczne.
— Treść nr. 378, 379, 380 i 381 Tygodnika 

lllustrowanego: Kronika tygodniowa; W alka o byt, 
rysunek Stanisława W itkiewicza; Wspomnienie wiersz

Adeli Hanickiej; Przegląd polityki zagranicznej;! Budowę wyższej szkoły realnej już rozpoczęto, 
Przegląd teatralny Kazimerza Raszewskiego; Cliry- robota postępuje raźno z widocznem postępem, kie- 
stns niesiony do grobu kopio (Obrazu Cb.-riego; Eti -.ąje nią zdolny bardzo i sumienny bndowniczy pan
Hakower powieść Orzeszkowej (c. d.); Tygrys du 
szący krokodyla, drzeworyt; Szachy; Rebus; Kroni
ka paryska; Ze łw lata muzycznego przez Jana 
Kleczyńskiego; Przygody panów Marka i Agapita 
(e. d.); Lewaterz w styiu odrodzenia, drzeworyt; 
Chrystus w grobie podług obrazu Henryka Levy, 
Wspomnienia z pobytu W lid ja c h  wschodnich; Do
broczynność amerykańska; Brazylja i je j rozwój 
obecDy; Księżniczka Wrzosów, powieść tłumaczona 
przez Marję Jarmundównę; Przymuszony mo
del, drzeworyt według obrazu Alfreda Kowalskie
go; Wypadek na drodze Żelaznej warszawsko-teras 
polskiej z drzeworytem; Pierwsza nauka, rysunek 
Ksawerego Pillatiego; Z rzeczywistości, wiersz Fe
liksa Kozubowskiego; Typy ludowe galicyjskie we 
dług rysunku Henryka Rodakowskiego; Przegląd 
piśmienniczy przez L. Szczerbowicza Wieczora;
O Życiu umyiłowem Grecji przez Tadeusza Korzo 
na; Em igracja ludów europejskich; W zajeżdzie ry 
sunek S Masłowskiego; Ruiny opactwa sulejow
skiego z drzeworytem; Pożar i rozbicie się parow
ca Japonia z drzeworytem; Korespondencja z K ra
kowa; Fryderyk Smetana kompozytor oper czeskich, 
z portretem; Stowarzyszenia zpożywcze n nas; J a 
nuary Suchodolski, tnalarz historyczny, z portretem- 
Kronika zagraniczna J . I. Kraszewskiego; Kaplica 
św. Trójcy w Sulejowie z drzeworytem; Jestem  sam 
na świecie, rysnnek E. M. Andriollego; Rysunki 
humorystyczne Franciszka- Kostrzewskiego. Wybór 
ne to pismo kosztuje kwartalnie tylko trzy rnble, 
oo, zważywszy obfitość wyborowych artykułów i pię 
knycb drzeworytów, jest ceną niską.

— Nakładem i drnkiem A. J . O. Rogosza wy 
szedł już arugi tom „Powieści Józefa Dzierzkow- 
skiego* w zupełnem wydaniu. Tom ten zawiera 
zajmujące bardzo powieści- Serce kobiece; Ślizka 
do przepaści droga, i Zomsta pana Bolesława. Wy 
dawca prawdziwą uczynił plzysługę miłośnikom pi 
śmiennictwa narodowego przez wydanie zbiorowe 
powieści Dzierzkowskieg*. Wiele z nich drukowa
ne po pismach perjodycznych, były jakby stracono 
dla szerszej pnbliezności — teraz staną się zno- 
wuż dla każdego przystępnemi. Poprawienie błędów 
językowych i drukarskich, z którego zarzut uczy
niono wydawcy, my uważamy za zaletę tego wy
dania.

— Gabinet archeologiczny uniwers. jagielloń
skiego otrzymał od p. Karola Beyera kachle z r, 
1682 z rnin zamka w B irzach , od p. Piotra Do
brzańskiego złomki kachlów z rozwalin zamka Tro
ckiego , oraz od ks. W. M. Czartoryskiej strzałki 
bronzowe i żelazne, znalezione we wsi Popieluehacb 
na Podola rosyjskiem. Gabinet pomnożył się odle
wami wybornie naśladowanemi narzędzi kamitnnych 
z Prns zachodnich. Podobizny te wykonywa p .  Kom 
stanty Florkowski w Grudziądzu , który już niemi 
zaopatrzył wiele zbiorów francuskich i nadrsńskich.

— Na posiedzenin Tow. krakowskiego lekarskiego 
odbytem dnia 21. t tn. dr. Lutostański zdał sprawę 
z czynności trzech komteyj: 1) co do poparcia pro
śby Tow. lekarzy galicyjskich o uznpełnienie nni- 
wersytetn lwowskiego Wydziałem lekarskim ; 2) co 
do przepisów dotyczących obowiązkowego szczepie
nia w kraju naszym; 3) co do zbierania danych 
statystycznych pod względem rozwojn płciowego 
mieszkańców Galicji. Dr. Paszkowski odczytał roz 
prawy o Apomorfinie , nowym środku wymiotowym 
i użyciu tegoż lekarstwa. Na członka korespon
denta przyjęto dr. Włodzimierza Tyralskiego, leka
rza powiatowego w Bohorodezanaeh.

— W krakowskiej akademji umiejętności odbyło 
się d. 20. b. m. posiedzenie W ydziała matematy- 
szno-przyrodniczego pod przewodnictwem zastępcy 
dyrektora dr. Teiehmanna. Sekr. Wydziału dr. Ku
czyński odczytał odezwę wiedeńskiej akademji umieję
tności zapraszającą tntejszą do twrócenia uwagi na 
dołączoną rozprawę p. G. W exa: O obywaniu w*»dy 
w źródłach i nekach, uraz do wzięcia ndzialu w wy
nalezieniu i zbadania środków, któreby choć w części 
zapobiedz mogły klęskom z rzeezonego ubywania wód 
zagrażającym w przyszłości. Wydział uznając ważność 
tego przedmiołn, po krótkiej r  zprawie, na wniosok dr. 
M a j e r a  wyznaczył ze swego grona komitet złożony 
z reprezentantów meteoro'ogii, geologii, botaniki i inży- 
nieryi: Drów Kuczyńskiego, Karlińskiego, Altha, 
Czerwiakowskiego i Żebrawskiego, któremu polecił 
zdanie sprawy po dokładnem zbadaniu przedmiotu, 
upoważniwszy go do przybrani* członków z poza 
grona Akademii, gdyby uznał tego potrzebę. Na
stępnie sekretarz W ydziału przedstawił rozprawę 
dr. Radziszewskiego: „O działaniu siarki na sole 
borowe kwasów aromatycznych*, którą Wydział od
stąpił komitetowi redakcyjnemu.

— W  K r a k o w ie  d. 14. t. m. odbyło się po
siedzenie komisji archeologicznej ak ad o iiu cu o j, na 
którem, oprócz załatwienia prac administracyjnych, 
p J . N. Sadowski rozpoczął czytanie obszernego 
stndjum „O drogach handlowych ludów południowych 
w czasach przedhistorycznych*. Prof. Wł. Łuszcz- 
kiewicz przedstawił opluję swoją o rozprawie p. N. 
E. „O śladach budowli kazimierzowskich uniwersy
tetu na Bawole,* a p. Piotr Umiński odczytał sp ra
wozdanie z czynności komisji arch. przedsięwzię
tych w roku ubiegłym.

— W ie d e ń  27. kwietnia. „Stowarzyszenie ro 
botników Polaków w Wiedniu t Sifa* urząaza w nie
dzielę dnia 2. maja r. b. jakw w rocznicę swego 
założenia (3, maja 1869) wycieczkę na górę Kah
lenberg.

Członkowie „Siły* zejdą się między 
w mieśme w Vottmgarte£, u  miastem cai  na dworce
w Nnssdorf.

Na tę nroczystość zaprasza Stowarzyszenie 
wszystkich w Wiednia zamieszkałych ziomków.

Dnia 9. maja r. b. odbędzie się w mieszkaniu 
VII Doblergasse 6 , ćwierćroczne walne zgroma
dzenie.

— Z Wiednia pod dniem 28. kwietnia otrzy
mujemy następnjące pismo: „W  numerze 95. Ga
zety Narodowy z dnia 27. b. m. wyczytałem w ia
domość z Wiednia, jakoby kawiarnia moja była 
zamkniętą, ponieważ wiadomość ta je s t  mylną, 
upraszam szanowną redakcję o uprzejme odwoła
nie tejże.

Z poważaniem Józef Davm.“
— Jarosław  dnia 28. kwietnia 1675. W mie

siącu tym w czasie wielokrotnych wylewów w na
szym kraju, i u nas niezwykły podniesiony stan 
Sann, a przytem nadzwyczajnie silne kry zagrażały 
mostowi naszemu.

Niebezpieczeństwo stawało się nadei groźnera, 
gdy jednoczośnie znaczna ilość tratew  i rozmaitego 
drzewa bndulcowego ze składów pod Radymnem, 
sparło się częścią o lodowce, częścią o most.

Zawdzięczać mamy jedynie ocalenie mostu kon
duktorowi Chamcowi, który z narażeniem własnego 
życia i umiejętnem kierowaniem, uwolnił okolicę *a- 
szą od nadzwyczajnej niewygody, a kraj od straty.

Awans majowy w tym roku przysłużył się 
bardzo naszemu grodowi; pułkownik bowiem p. R., 
który nie był n nas lnbionym, został w randze Ko
mendanta brygady do Josefstadt przeniesionym.

W jego miejsce obejmnje komendę u nas pu ł
kownik Józef Pawlikowski, mąż znany nam z p ra
wości charakteru i bardzo przychylnego dla kraju 
usposobienia, z tego powoda uieszymy się nadzieją, 
że usunięte zostaną teraz zapory, które korpusowi 
oficerów dla komunikowania się i  nami serdeczniej
szego, stały na zawadzie.

Rutkowski, i spodziewać się należy, że z paździer
nikiem gmach ten  będzie dachem osłonięty.

Protesta i teraz jeszcze nie ustają przeciwni 
cy oświaty mimo skompromitowania się jnż wielo
krotnego, próbują znowu zarzucać fałszywie jako
by materjał do tej budowy nie był odpowiednim; 
ale pan starosta sprowadzeniem komisji w tym 
względzie dowiódł im, że m aterjał nie tylko jest 
wybornym, ale że przy sortowania złożonego ma- 
terjałn i nawet nie przyjęty przez budowniczego, 
mógłby być jeszcze kompletnie nżytym. Quo usgue 
tandem abutere patientia nostra Catilina etc., wo
łamy tu słowy zniecierpliwionych Rzymian do was 
panowie protestorowie, i prosimy was abyście się 
już  więcej w sprawy, o których najmniejszego nie- 
macie wyobrażenia nie mieszali.

W końcu i my apelujemy do szlachetnych serc 
naszych pań, aby także zastosowały swoje toaleaty 
tak, aby nie zamiatały sukniami swemi naszych u- 
lic tumanami, prochu przykrytych, bo wy tam 
Lwowianie możecie uprosić sobie przynajmniej 
dziennikami, aby kazali trotoary wodą pozlewać, 
ale my o tem ł marzyć nie możemy, bo któż kiedy 
zlewał wodą n Jarosławia nlice lab tro toar?

Jarosław  jęczy przecież pod obuchem pro te
stów ustawicznych a takim konceptem więc i ru 
szyć nie wolno bo wywołałyby zaraz i w tym 
względzie tuzin protestów, a nim by takowe z a ła 
twiono, to by i śnieg przypruszył jnż nasze nlice 
i uwolnił by nas od proebu.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
KsięgOSUSZ. Z powodu nstania zarazy w Kni- 

hjninie i Gawryłowie na pogranicza rosyjskiem po- 
wiata borszczowskiego , znosi namiestnictwo zarzą
dzone pod dniem 28. lutego r. 1875 1. 9365 środki 
ostrożności, niemniej ustanowiony w powisc-ie bor- 
seczowskim trzecLmilowy okręg zarazy.

Lw ów . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze
ciętne wal. austr. z dnia 27. kwietnia 1875 ro 
ku. Mierzyca: pszenicy 82ft. 3 złr, 59 c.; żyta
77ft. 2 złr. 14 c.; jęczmienia 69ft. 2 złr. 25 c., 
owsa 47ft. 1 złr. 91 c.; hreczki 70ft. 3 złr. 15 c., 
prosa 88 ft. 3 złr. — ct., grochu 95 ft. 
3 złr. — ct.; ziemniaków — złr. 86 ct. —  
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 36 c.; słomy — złr. 81 c. wełny — złr.
— c. — Sag drzewa twardego 13 złr. 60 c .,
miękkiego 10 złr. 15 c. —  Fant mięsa wołowego 
25 ‘/j c. — Mas okowity 45° 52 c., 38° 40 c. — 
Wiadro spirytusu 46° 18 z!., 76° 28 zł., 86° 34 
zł., 90° 35 zł.

Ostatnie wiadomości.
Z Raguzy donoszą d. 29. bm.: Na obiad u 

cesarza zaproszono 50 osób, pomiędzy któremi 
znajdowali się oficerowie moskiewscy i albań
scy biskupi. Moskiewski kapitan Boyle, ude
korowany orderem żelaznej korony II. klasy 
siedział po prawej stronie cesarza. Cesarz u- 
dekorowany wielkim krzyżem moskiewskim 
wzniósł następujący toast : „Na zdrowie moje
go najdroższego brata i przyjaciela, Najjaśniej
szego cesarza rosyjskiego, którego dzień uro
dzin dziś obchodzimy!“ Wojskowa muzyka 
przed rezydencją grała moskiewski hymn ludo
wy. Cesarz i wszyscy obecni goście słuchali 
hymnu stojąc. W czorajszy obiad dworski dany 
był na cześć Derwisza-baszy. Obecni ze świ
tam i tureccy i moskiewscy dygnitarze tudzież 
oficerowie otrzymali od cesarza wyższe ordery. 
Ladirońć przejęta jest zapałem.

W sejmie węgierskim oświadczył minister 
komttmkacyj, że okólnik jego co do języka na 
kolejach węgierskich, będzie w całości wyko
nanym, z wyjątkiem co do warstatów kolejo
wych, gdyż niepodobna w czasie należytym u- 
źyskać tam potrzebną ilość urzędników i robo
tników, po madiarskn mówiących.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
B erlin , 29. Kwiet. Russ. Banknoten 281.90. Credit. 

Act. 428 50 Lombarden 256.50 Galizier 106.75 
Staatsbabn 547.—  Rum&nier 35.—  Oesterr.-Bank- 
noten 183 .95  Usposobienie: silne.

W iedeń  30. kwietnia 1875 
gofiaita 10. minut 50 przed południem.

Afccje kred. 235.75. Anglo-austr.
Unionsbank 113.— . Tereinsbank
Kolei Kar. Lnd. 235 25. Kolej połndn.
Franko - austr. — .— . Baubank
L o sy zr. 1860 — . — .  Oblig. indem.
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw,
Ostbahn — .— . Napoleondor
Rubel papier. — .— . Usposob. silne.

W iedeń 30. kwietnia 1875. 
godzina 2 minut 25. po południu

135.—

143.-

Akcje fran.-au* 49.25 
Anglo - anstr. 134 50. 
Kolej Kar. Lud. 235.50. 
Kolęj południc 143. -.
KoląJ Elibiey 188 50.
Węg. Saraotatb. 122.— . 
W iener-Banges. 3 3 — . 
Gal. indemniz. 87.25.
Frasco-H.-Bank 60.50. 
Losy tureckie 55.— .
Kolej państwow. 300.— . 
Wied. Bauw . 24 25. 
U sposobienie osłabione.

Węgier, kred. 222 50 
Unionsbank 112 70 
Nordbahn. 196 — 
Kolej Alfbd. 130 50 
Koloj Lw.-czer 146.—  
Vereins-Bauk 19.—  
Węg. Ostbahn. 52.— 
Losy z r. 1864 137 50 
Verkehrsban 94.75 
Baubank-Act. 17.—  
Bankrerein 114.— 
Losy węgier. 83.50

P o c ią g i k o le j o w e :
Odchodzą:

do Krakowa o L. gadz, 5. m. rano, 5. godz. m. 5 
wfcezór i  11. godz. 28. m. w noey. — Do Czer- 
niowiec: o 6 godz. 60 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy 1 12. godz. 50. m. w połn. dnie. Do Pod- 
wołoczysk i Brodów: o 12. godz. w połud., 10. godz. 
w nocy i 6. g 27. m rano. —  Do Stryja codzien
nie o 7. gooz. 22. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8 godz. 20 m po 
południu.

Przychodzą :
aa główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. m. 
rano, 9. godz. 46. m. w nocy i 10. godz. 50. m. 
rano .--Z  Czerniowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy, 
4. godi w nocy i 8. godz. 6. m po południu. — 
Z Podwotocjysk i Bredów: o 4. g. 18 m. raao,
4 godz. &. m. po połndnin i 10. godz. 58. m. w 
nocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22. w. 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątek 
o 8. £Qdz. 6. m. rano.

Z Podzamcza:
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów : o 11 g .  m. 
2. w nocy i 12. g, 26. m. w południe.
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I B Ł K i
tyrolskie

'>o l O  1 2  i 1 8  e t .  H / t u k a
liańdrl

St. M arkiew icza
■in Luowie w rynku l. 42.

Nauka Homeop itji
/ / .  wydanie zupełnie nowo cj/raco- 
uran, i uzupełnione według postępu 
nmiejęiilości(60 arkuszy druku) przez 

Dr. A. Kaczkowskiego,
oj idei prasę w październiku b. r.

P O R A D N I K
dla matek, o pielęgnowaniu i wycho 
u ani u dzieci, oraz o leczeniu ich 
churóh od urodzeniu do siódmego roku

JTIOZ

Antoniego Kaczkowskiego,
•Ir medycyny. i-Jiirur<fii, operatora i aku- 

f.icr.i. j.rakt. h»nie»paty wo Lwowie.
0*  tutbyoia we L w o w i e  w księgarni 

i t;/..t>k..wskit;rf<), Gnbrynow icza , M iii - 
I A-i.i -.  . Richtera, Wilda, w aptece p.

Mik.iii.kdiit, _ 1780 2 - 2
W Prze y.-lii w księgarni P. T. br. Jeleniew.

Krakowie „ D. E. Friedleina.
„ Warszawie „ Gebethnera i Wolffa 

(‘uznaniu „ T. Daszkiewicza.
„ Pe tersburgu w centralnej homeopatycz

nej aptece l’’r. F lem m inga.
Tamże znajduje się tego antora  : 

Broszur.-a o stosownym użyciu lażni parów.;
,. o prezerwatywnych Środkach a,

przeciw zarazie bydlęcej, b' prze 
ci w ospie owczej, c) przeciw 
wściekliźnie;

., o dyjecie homeopatycznej II. w y
danie ;

„ o leczeniu cholery azjatyckiej.

PROCH z HLRBAT
z namydl tylko doborowych gatunków 
wysiany, funt w.igi wied. 1 zl. 20 < 

poleca
F .  W . K r ó l i k o w s k i

Lwów. 2114 4 —V

W knmieuicy u r .  2,
stoją

ulica Fredry  
2154 5 - 1 2

d w a  p o w o z y
r.a sprzedaż.

Bliższa wiadomość u stróża.

NEWRALGTE
w./ .e lk ie  c ierp ien ia  nerw ow e w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 
wi dgijnych 1 >ra-(Wonier. Skład w 1’aryżu 
w aptece p. Levasseur, rno dela Monuaie, 19 
w Krakowie w a o tw e  p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
o Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła 
dacii materiałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. 
l iaiiego i Ludwika Spiessa 1838 5—?

Lekcje francuskie
zacząwszy od t łumaczenia  aż do wydo
skonalenia s ty lu  i ćwiczenia w rozmowach 
codziennie od godziny 2. do 4. po połu
dniu dla Pan i Panien  - od w pól do 5. 
do w pół do 7. dla młodzieży. Uczniowie 
i uczennice, k tó rzy  posiadają  byle tylko 
zdolności umysłowe, że inoga uczyć się 
ua pamięć, m ogą być najpewniejsi,  że po- 
d lug  systemu zastosowanego do tych lekcji 
najdalej  do G miesięcy z ła tw ością  p o 
trafią  prowadzić rozmowę po francusku 
Względem pobierania  tych lekcji można 
się zgłosić na ulicy Wckslf.iskiej  nr. 4 
pierwsze piętro, 5 drzwi na  prawo. 2 3

D r .
Edward Sawicki

powrócił  z podróży naukowej i 
poczyna o r d y n a c j ę  l e k a r -  

N k ą  o d  I .  m a j a  b. r.

ulica Hetmańska 1. 6.
nad cukiernia  Grossa i Struś.su.

2241 1 - 0

Kiifsteinskio

WAPNO hydrauliczne
utrzymuje na składzie 

A  ItŃ.O I j1> W E B N U R
we Lwowie o '40 1 -

O  o
ś w i c i e

a n i  1 4
t r a u s p o r t a

M mineralnycli
z wszelkich źródeł naturalnych

krajowych i zagranicznych
otrzymuje i poleca handel

Karola Balłabana.
Łaskawe zlecenia z prowincji u- 

skuteczniają się na tychm iast  koleją 
lub pocztą na cala Galicję.

' 2211 ? -  Iż

T y l k o  z a  4  z ł .  a .  w .
d o s t a ć  m o ż n a  m o ja  p i e r w s i ?  a a s t r .  u w ieńc /. H iu i  

z k ł a d n j a c ą  s i e  z n a s t ę p u j ą c y c h  t o w a r ó w :

Industrie-Halle
t2  s z t u k  p o s r e b r z a n y c h  ż e k ,  k t ó r e  n i e  p o c z e r n i e j ą  
1 a l b u m  n a  f o to g r a f i e ,  u b r a n e  l u o n z e m .

1.2 s z t u k  m i g d a ł o w y c h  m y d e l k  t o a l e t o w y c h .
1 e u k i e r m c z k ę  z d r z e w u  j a s i o n ó w  e g o  a z a m k i e m . . 
1 t o r e b k ę  n a  c y g a r a  a p o n i k a .
1 p a r a  l i c h t a r z y  x w i e d .  h r e n z u  x f i g u r a m i  b ron-

z o w y m i .
6 p a r  m i s e c z e k  p o r c e l a n o w y c h  do  k a w y .
2 p y s z n e  o b r a z y  o l e j n e .
I p i ę k n y  z e g a r  g a b i n e t o w y  x b u d z i k i e m ,  k t ó ry  

‘n i e  d a j e  z a s y p i a ć .
1 p i ę k n y  z e g a r e k  k i e s z o n k o w y  x ł a ń c u s z k i e m ,  

k t ó r y  d o b r z e  i d z i e .  ł — ̂
T a l i i i l i i 8 t r l e - ł l t t l l e j e s t d o  n a b y c i a  z a  b e z 

p r z y k ł a d n ą  o e n ę  t a n i ą  t y l k o  * z ł .  w I n d u s t r i e - l l a l l e -

w ć  W i e d n i u ,  P r a t e r s t r a s s e  lO .

Ces. króL
uprzy krajów.

FABRYKA

aparatów cMrnrgifiziĆćli
do szp ryeow an ia  

s o d o w e j  w o d y  i  
s y f o n ó w

Carl Pochtler,

W i e l k i  
MEDAL 

s r e b r n y  
L i n z  1871.

L. 314 z 1875.

Konkurs
d o  o b s a d z e n i a  p o s a d y  D y 
r e k t o r a  z a k ł a d u  s i e r ó t  i  u  
b o g i c k  i .  p . S t a n i s ł a w a  l i r .

S k a r b k a  w  l i r o l i o w y i n
Celem obsadienia posady Dy

rektora wychowawczo-naukowego za
kładu dla sierót i zarazem domu 
ubogich fundacji St. hr. Skarbka w 
Drohuwyżufw powiecieŹyd czowskim 
w Galicji) położonego, rozpisuje się 
niniejszein konkurs z terminem do 
wniesienia polań najdalej d o  31  
m a j a  1 8 7 5 .

Dyrektor tego zakłada ma obo 
wiązek zawiadywania adminstracyj 
nego i wychowawczego pomienionego 
powyżej zakładu, w którym oprócz 
wychowania i nauki elementarnej 
mają otrzymać wykształceni'1 spe 
cjalne w rzemiosłach.

Z posadą Dy rektora połą zona jest:
a) pensja roczna 2000 zł. a. w.,
b) wolne pomieszkanie w zakła

dzie z opałem. 2186 3—3
Podania kornpt tujących o tę po

sadę zaopatrzone dowodami uzdolnię-; Jeden z najdawniejszych i najskutecz- 
llia do zawiadywali i takim Z akfa^n ie jszych  środków roślinnych, krew czysz- 
dem, wnii sione bvć mają w terminieIcz‘t ° J clj» chorobach ztego przymiotu (*y- 

do 31. » . k l i n 6 ,  "ua ri:ce - O j J l - W - W t S j  VE3ST

P R A W D Z I W E

P K i U Ł K ł  M 0 R I S 0 N A
Pa ARTHAUD M0ULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i prze
czyszczających krew we wszelkich s ła 
bościach zlogo przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
lerwi. 1840 29—48

8klad główny w Paryżu u p. Arthaud 
M oul iu , aptekarza 3 0 ,  ulica Louis le 
G ran d ,  w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńBkiego; w Brodach w apt.  M. Kullak.

E s e n c f a
x  S a l s u  p a r y  l i  L o l b e r t .

Nasienia pastewnych

BUHAKÓW
z ostatn iego  zb ioru .

POHLA olbrzymie żółto, Korzec 
20 z l , garniec 80 ct. 

OBEKNDÓUi'SKIE bardzo w y 
datno kor. 20 zl., garn. 75 ct. 

BAWARSKI]'!  po nad ziemia ro- 
anącis kor. 20 zl.,, garn. Si! ct. 

I lO Ż N E  g a t u n k i  razem zmie
szane kor. 16 zł., garn. 60 ct. 

i l u r u k i  z mego handlu  p o 
chodzące wydają w ed ług  zeznań 
pp. producentów
— “  do 30©  korny ~ ~
z morga. 2021 8 —12

P rzy  zamówieniu większej i lo
ści opuszczam znaczny r a ln i t !

WILHELM ADAM
właściciel pierwszego składu 
nasion u t L W O W IE , przy 

placu Marjackim l. 10.

Hetrrczne ciężarki
d o  w a g  1906 4—8 

ze żelaza i mosiądzu, urzędownie ocecho
wane, poleca u a j t a n i e j

po c e n a c h  fabrycznych

Flliu Wiener & C™8 w Pradze.

R e a ln o ś ć
do sprzedania.

Na Żóllcewskiem k'»lo rampy kul -i Bród* 
ki,-j, przy ulicy Uatarakiej, ii /.ba 6 je.-t 
•niwy dom piątrowy. 25 lat wolny o i  po- | 
latku, do sprzedania Kupno przestępne, ! 
wiadomość na mi-jscil. 2105 4 4 j|

1’ieray szorzedn y M agazy 11
połączony z pracownią  kra jow ą 

n  v  i* o  b  ó  w  t o k a r s k i c h

Realność
6ciu pokojach z wszystkiemi przynależy- 
tościami, oraz s ta jn ią ,  > wozownią i ogro
dem owocowym , na  Zielonem u r .  2 3 ,  
j e s t  od 15. maja do wynajęcia. 2198 2 3

Do p lo m b o w an ia  
dziurawyeh zęliótt

nip III..M-/. skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ą  <!<> ■/.<}» 4»«; 
c. k. nadworn. dentysty Jf. 4 .  P o p p i l  
w Wiedniu, Stndt, llognergusse Nr. 
plombę tę  każda osoba z ziipemą ła 
twością i bez holu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz iączy 
sio ze szczątkami zęba, zapobb ga. d a l 
szemu jego psuciu się i ból uśmierza.

ANATERYNOWA WODA do UST
Dr. J  Cr. POPPA 

c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 
Stadt  Bogtiergasse Nr. 2. 
we flakonach I zl. 40  cent. 

jest  najznakomitszym środkiem w reu 
matycznych holach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka
mień winny i niedopuszcza do tworze
nia się nowego; umacnia chwiejące się 
zęby i rzez wzmocnienie dziąseł; a o 
czyszezając zęby i dziąsła od szkodli
wych materyj,  nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach •/. nich. 

już po k r  trzem użyciu.
Anaterynowa PASTA do zębów

Dr. J.  G. POPPA 
k. nadwornego dentysty we Wiedniu. 
Prepara t  ten utrzymuje, świeżość i 

czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do mula lun zębom świetnej białej bar 
wy do psucia się takowych niedopusz 
cza i dziasła wzmacnia. 1891 1 6 —40 

' Dr. J .  G. POPPA 
r o & i i u u y  p r o s z e k  d o  z ę l i d w

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 
eodziennem jego użyciu nie tylko usuwa 
się zwykły tak niemiły  kamień winny, 
ale i sama glazur* zębów wzrasta  pod 
względem białości i delikatności.

SKŁADY:
We Lwowie: apteka pp. Millinga, P 

Mikolas/.a. ,1. Reisera, Żygm. Riid-.cra, 
Jakóba 1’ipesa i bandl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżewskiego. W K rakow ie  : pp. 
Górecki. J .  Jalin, L. Feintucb, E. Stock- 
nmr apt.  i N. Redyk aptek, Siodlieki 
apt. jakotei we wszystkich aptcsaeh. 
handlach perfnm i galant.  na p rowin
cji w Galicji i na Bukowinie.

ulica Halicka, 1. 8. we Lwowie 
p o d  „ Z ł o t ą  K u l ą " ,

i ®  oraz uwiadamiam szanowna Publiczność. >ż, o tworzyłem IML.Ilj
, 5  w ( ' z e r u  i i n  c a r  li w spółce pod firmą
q  » Z 1 (  l U Ń K I i l  &  «, I I I  A  U  u l i c a  P a ń s k a  Nr. 453.
— Polecam sz.mownu Publieznoś i wielki wybór
a  c y g a r u  i  c  prawdziwo • bu r te t . nowych, pi.ankiiwyeh, c y b u c h ó w ,
^  m j e k ,  l a . i e k .  k u l  liilanlowych z słoniowej kości,

',m k u l  do kręgielń z drzewa zagranicznego „Ligntini sane tum 11,
p u l a r e s y  damskie,  k o s z y k i ,  b a l o n y ,  dziecinne z a b a w k i ,

U  oraz wszelkie d r z e w a  z a g r a n i c z n e ,
m. duży wybór k o s t o k  d o  K f . c K o p i o n i a  o s p y ,  sz tuka  12 ct.
a  Wyż "wymienione a r ty k u ły  ąirzedaje po 'cenach fabrycznych,
g  ■ ■  / u m ó w i e n i  a  /. p r o w i n o j  jak  "najrychlej uskuteczniam . ■ ■
1  Z g lebokiem  szacunkiem szanownej Publiczności.
J  2202 1 3 W Ł aD Y S Ł A W  l ) / l l  B IN S K I ,  t o k a r z

# • • • • • • • • • • • • • • £  • • •  ( * • • • « • • • • • • • « « • » #

U w iadom ienie.
Pitiiiewiiż krążą pogłoski, że mój" s k i n i  mas/yn i niirręilzi 

rolti r.zyrh otaz waistal naprawy tlrh/.e : winiety z siał — je
st/lii spowi tł vranv przeciw temu oświat! zy : ; że wjirawd/ie ja 
ztislępslwo firmy Cl yt n A SlmUlewor h d o b r o w o l n i e  jak 
(1 ' Wt tlzi kontakt, rozwiązania z dnia 2:5. lutego rb. %lo£yIeiu. 
jednakże J y f ’ b e *  p r z e r w y  n a  w ł a s n e  i i n i ę  m ó j  
w ł a s n y  s k ł a d  i n a s * y n  r o l n l e * y e b  i w n r s f a l  r e p e 
r a c j i  l y e l i * e  u t r z y m u j ę  i do wszystkich odemnie
dotychczas wziętych maszyn rolniczych
c/piś('i ro.zorwowe zawsze w zapisie posiadam.
Utrzymuję  jak d a w n i e j  W I E L K I  SK Ł A D  NA,(WYBORNIEJ  
SZYCH MASZYN ROLNICZYCH,  które nie jak przedtem przez 
Cl a t t on  A. Shu tUeworth — tylko * v | > r o * t  z fnbryk pociągam 
i dla tego
■ r  po citnacli o r y g in a łn y e li n a jtan iej d o sta rczy ć  m ogę

MÓJ S K Ł A D  MASZYN ROLNICZYCH i WA US TAT  na 
praw tychże, znajduje się jak dotąd vę  L WOW IE,  przy ulicy 
G r ó d e c k i e j  pul  Nr. 'ZjH% i naprzeciw >ve własnym domu
pod Nr. 2196 2 - 3

J. Wicher a.

we Wiedniu, Neubau, Weltbahnstraese  . 5.,
p o l e c a  s w o j e  w y r a i i y  w s z e l k i c h  ^ a ł u n k a t r  e h i -  H  
i u r jrlcŁH y»-h jioiiap de  s z p r « r a n i ■ , i r y j a t o r y *  
M y z o p o m p y  i t u s z e  b r z u s z n e .  V\ i e l k i  a k ł a d  a p a -  
i a : ó w  ilo s o d o w e j  w o d y  a m i e d z i  i s z k ł a  d a  « ry -  
r a b i a i i i a  p r z e z  s i e b i e  s a m e g o  w s i y a t k i c h  n a p o 
jów m u s u j ą c y c h .  7 . u p e ł n e  a r z s d z e a i a  i m a i a y u y  
dla f a b r y k  wody s o d a w e j  do  c o d z i e n n e g o  w y r o b u  
ml :5Uo do 2 000  s y f o n  i w .  N a ^ U p a z e j  i Ł o u a l r u k c j i |  
s y f o n y  vr d  w i ó r a c h  W * z e l k i a  p o t r z e b y  i z p r z ^ l y  
dla salonów do  p i c i a  w o dy ,  p r z e n o s i *  c y l i a d r y  d o j 
w y s z y n k u ,  l o d o w n i e  w s k r z y n i a c h ,  w a z y  do szyn*, 
k ó w ,  n a c z y n i a  n a  so k i  i t p .  K o t z t o r y z y  i I l a z t r o -  
wane k a t a l o g i  w s z y s t k i c h  w y r a b a w  d a r a m n i a ,  
france. l»3tJ 4—16

kładu księcia Karola Jabłonowskiego 
pod adresrm: „Administracji fundacji 
Stanisława hr. Skatbka we Lwov.fi 
w gmachu teatra'nym r.r. 17“ gdzie 
tei leflektujący na tę posadę n?f gA 
zas ągnąć 1 każdym cznsie ustne lub 
pisemne bliższe informacje.

Lwów, d. IG. kwietnia 1875.

Metoda, użycia w polskim języku. 
Dostać można w Paryżu w aptece p. 

Colbert w pasażu Colbert. nr. 7 ot 8., we 
Lwowie w apt.  p. K Mikolas.-ha.

Ci]
2 3  przeciw gośćcowi, cięży tom, bolom, 
W  ranem , nagniotkowi, oparzeniom ect.

Sk 1 nd cen tra ln y  w P aryżu  :ia ulicy 
- <  Neuva St. Slerri,  4 0  i we wszyst- 
Sh  kich ap tekach .  ]831 4 —Ć

S, nlica Tltrieune.
Sruduli ten w stanie ciekłym bez sma

ku żadnego, podobny do wody mineralnej,; 
laczy w sobie pierwiastki wyrabiające krew 
i kości. Ze wszystkich preparatów ielazi- '  
**y»ii jest  on najwięcej racjonalny i dla-j 
tug» t.i przyjęty został przez najznako
mitszy, h lekarzy. Bardzo dobrze lię  n*-!1 
ilajo do temperamentów młodych panienekli 
delikatnych , których rozwój ciała jest 
trudny, lub został  spóźniony, dla pań cier
piących na nieznośne boleści żołądka, po-! 
eh .dząoe z biadaczki, wyniszczenia, białych 
uplawćw lub bral.u regularności,  dla dzie
ci Wallych, wątlej budowy i delikatnych i 
dla wszystkich osób cierpiących z niedo
krwistości. Skuteczny, szybko działający, 
lin.gą.y być zniesionym przez najdetika- 
tnioj.sze żołądki, środek ten nie sprawia 
ani zatwardzenia ani nie działa szkodliwie 
on zęby. Oto są przymioty, dl* których u-i 
ży. ,■ j..-., zalecają lekarze. 1861 13— 15 • 

l/ostać można w ap tekach  we L w o w i e  
|)|i Mikolasclia, Beisera i U u c k e ra ; w 
Kr a l ;  u w i e  pp. J.  Trauczyńsk iego  i W. 
Ifodyka; w B r o d a c h  Kullaka i Fran- 
z.osa ; w U z e s z, o w i e Schait tera.

Ś w i e c e

S Y R I d N
(* Ozokerit.)

Wyrób fa b ryk i:

Aussiger Paraffin und
Mineraloel - Fabrik - Aussig
P akiet 500 gram. kosztuje 5S8 ct.

„ 3 3 3 ‘/s „ „ 4 ©  ct.
we Lwowie w- każdym 

handlu korzennym.
UWAGA Ś w i e c e  te co do siły , 

awiatia i jakości w ogóle w y 
równują zupełnie prawdziwym  
stearynowym. 2245 1— 12

j F  I m p o t e n c j e  (ostubieme 
Isiłyraężnośći) p o l u e j e ,  s t l - j  k t u -  
r y ,  n p r a w j .  również wszelki,- 
s ł a b o ś c i  I n j c i n n i c z c ,  które / 
powodu merady tnlnej kuracji na j
smutniejsze skutki 7,a sobą pociągają, 
leczy podług najdoskonalszej metody, 
gruntownie, prędko i pod najściślej 
szą dyskrecją 1965 7 —?
lekarz pr. med. chirurg i akuszei 
specjalista słabości tajemnicz.
Jan Kurpiel

mieszkający przy nllcy  Sob iesk iego  
N r. 12 pierwsze piętro (dśwniej Nown 
Nr. 201). Godzina ordynaci od 9. do
12. przed i od 2. do f>. po południu.

Na honorowane listy udzielam 
rady i służę odwrotną pocztą medy
kamentami.

F. Kernreuter,
I wt W ie d n ia ,  Herimls, flsuptslrasst IV. 115

an der 1’ferdebahn.

Zqby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne dona- 
turalnych, zupełnie przydatno do mówie

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

B ó l  z ę b ó w
aśuwa przez ubezwtadnienie nerwów, a 
zęby zrotem lub masą do zębów podobna 

ploiubujo 1951 4 i

IGNACY WEISS, dentysta
członek kolegium wiedeńskich dentystów, 

ordynuje codziennie od 9 —6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 v i s - a - v i s  

kościoła katedralnego w* Lwowie.

Zatwardzeniu
zapobiega' się i leczy przez użycie

P ig u łek  roślin n ych  CAUVAINA
1 Przepisywane przez lekarzy francuskich 
i zagranicznych od lat  30 zawsze z wiol- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają si^ 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia
ani kolek i mogą się używać jako środek
orzeźwiający, oczyszczający krew lub s p r a 
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 

jpolskiiu języku. W Paryżu na Bulwarze 
ISebastopolskim 55. Wymagać należy aby 
p iguia i  Cauraina znajdowały się w pude
łeczkach kartonowych, włożonych w pudeł
ka blaszane i aby n i  każdej pigułce znaj 
dowal się napis Cayoain It iM 5 —?

Dostać można we I . w o w l c  w aptece
pp. I i .  M i k o l a a c h a  i Z -  l H i o h c r i i ;
w K r a k o w i e  w aptekach pp. J. Tr.tu 
czyńskiego i W. R ed y k a ; w P o z n a n i u  
w apt. dr. Mańki, wieża; w B r o d a c h  w, 0 
apt. pp. M. Kullak i Franzosa.

r z e t e l n ą  g w n r a u e j n
81 KAW KI d n io w e ,  ogrodowe i dgńio- 
WO wszelki, go rodzaju z podwójnie Jzia 
lająccmi metalowemi przyrządami do 
wytryskania i z wentylami kulis te ini;  
węże, wiadra pożarnicze i przyrządy 
pożarnicze. W i e d e ń s k i e  p a t e n t  o- 
w a n o  p r z y r z ą d y  s t u d z i e n n e ,  
najpraktyczni. jszej konstrnkcji  i g łębo
kości, które mogą być urządzone przy 
studniach domowych i og rod o w y ch ,  
także dla fabryk I do skrapiania, pro- 
wadzi nis  W0(j„ Vy rurach lub wężach 
na każdą wysokoić i odległość.

POMPY d o  w s z y s t k i c h  c e l ó w .  
2J0J pomp używanych przy  budowa
niu, kopamu i do gnojarń, pompy do 
piwa, wina, oleju, na tty  i pompy za- 
cerowo, jinmpy odśrodkowegi paiowe. 
niaszy y i),, g ;w„ j wiele innych moto- 
row do ruchu, jm cenach najtańszych.

Ilustrowane cenniki bezpłatnie.

D r .  L H A D L K  n,i“ wvi* S iu .;l<;'
Syrop ten leczy kro 

sty, liszaje, wyrzuty sy- 
fllistyozne, ozyści krew.

POMMADA jirzeciw liszajom , w yrzutom  
KĄ PIELE .MINERALNE przeciw s łabo  

śc iom  naskórnym . 870 14 48

[SYROP z CYTRY
NIANU ZELAZA, le
czy gonoreje, u tra ty  na 

 p ienia  i upław y b ia łe .
Dołączony jest  prospekt w polskim języku. 
We Lwowie w apt.  P. Mikolasch.

T r r i i r / y s l i i r  C i e p l i c e
we Węgrzech.

OJ (iiiwuii sławno cieplico .siarcząnu oJ ^9 Jo 32° R.
przeciw p o d a g rze , reu m a ty zm o w i., n e w ra lg iu n i, s p a r a liż o w a n iu ,  s ła b o 

śc iom  n a s k ó r n y m  i w  kościach , s y f i l is ly c z n t jm  i s z k ro fu ło m .

Sezon od 1. maja do końca września.
Dla dogodności Publiczności postarano się najtroskliwiej pod względem p o 

mieszczeni;!, leczenia, rozrywek i urządzenia kąpielowego-
Lekarze kąp ie lowi:  Dr. EDWARD NAGKL z Wiedniu i dr. 8EB. VENT!JRA 

krói. pruski radca  zdrowia. 2149 4— 20
Zarząd zdroju Jego Eks. br. Miuu.

Pow róciw szy as F a r jż a
zaopatrzyJeni MAGAZYN mój w najnowszp 

i najświeższe towary, a osobliwie

I  MATERJB J
tak ©żarn© jak i różnokolorowe (soi© garanl.i©),

które po ztidziwiająco 
tanich cenach sprzedaję.

Oprócz te^o pol('cain wielki wybór

K  © 8 7  » 1  m  4  w
N IK IK Ń . NARZUTEK,

Kapeluszy letnich itp.
do toalety damskiej slużącyeii artykułów.

W ł a d y s ł a w  L e w i c k i ,

k. uprzyw. galie. kolej

K A R O L I  L U D W I K A .

Obwieszczenie.
Z dniem 1. maja b. r. wchodzą w życic nowe specjalne 

tmyfy dla przewozu zboża, ziarn strączkowych, wyrobów meł- 
Lycli i nasion olejnych, jakoteż i próżnych workóyy, pomiądzy 
rumuńskiemi i galicyjskiemi stacjami z jednej strony, a iSzwaj- 
oarją i Rzeszą niemiecką południową z drugiej strony.

Bliższe szczegóły powziąść można z ogłoszenia w tym 
-Gu publikowanego, jakoteż i taryf znajdujących sie< po wszy- 
t̂kiedi stacjach.

Lwów, 28. kwietnia 1875.
s._5 D y r e k c j a  r u e l i i i .

O O

m  * « / !

s l i l i i i i

wyrobów kruszcowyob, narzęd/,i rolniczych, wszelkich 
aparatów do gorzelń, browarów i młynów, tudzież 

odlew dzwonów i ludwisarnia

A U G U S T A  S U I I U t l A M A
iw(3 L W O W IE  pod 1. 5 . Łyczaków.

Poltwa 6woje w jroby  Szanownym Panom  właścicielom i dzierżawcom dóbr, donosi  oraz,  iż /. powodu korzystnego  a znacznego z ak n p u a  surowego 
m ato r ja lu ,  M i  z u i ż a  od wszelkich wyrobów ceny umieszczone w rozsylauyi-h cennikach  o M i  I O  procent. ■ ■

Tylule tn ie  z au fan ie ,  które  wskutek  dobroci i taniości dost i rc / .auych  maszyn i wyrobów, powyższa FA BRYKA zjednać  sob e u m ia ła  
w całym kra ju ,  dozwala cieszyć się nadzie ją  liczuych i na przyszłość  zam ówień ,  które j a k  n a ja k u ra tn ie j  p i  cenach  na jun i ia rk o w ań szy ch  i 7. m a- 

%  t e r j a lu  doborowego uskuteczuię .  2091 10  -ł
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W y daw ca.. w łaściciel i odpowiedzalny redaktor Jau Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej- J. Dobrzańskiego i K Groiuaua. Zarządca A. Skorl.


